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Poznań, 1 grudnia.

Z chwili obecnej w Serbii.
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

ztpewne to, co niedawno temu na tóm 
gam6m miejscu pisaliśmy, o truduem po
łożeniu króla Milana w obec rozpisanych 
ogólnych oborów do wielkiój skupczyuy — 
o niebezpieczeństwie, w jakiśm znajdzie 
gię monarcha w obec ciała tego, stano
wiącego o zmianach w serbskićj konsty
tucji.

Co prawda, to król Milan do tego 
stopnia stał się w kraju niepopularną oso
bistością, że nie pozostawało mu już może 
nic innego — jak stawić wszystko na 
jedną kartę i popróbować szczęścia za 
pomocą wielkiego teatralnego efektu.

Pierwsze wrażenie zapowiedzianój re- 
wizyi konstytucyi było tóż bardzo po- 
myślnóm, a król Milan podczas owacyi, 
jakie mu urządziła ludność białogrodzka 
ra* jeszcze zbierał laury — ale prawdo
podobnie i ostatnie. Od tój chwili już 
wieści nadchodzić poczęły złowrogie — a 
rubryka telegramów naszych zawiera 
wczoraj i przedwczoraj doniesienia o unie
ważnieniu przez króla rezultatu dotych
czasowych wyborów.

W ciągu dotychczasowój wyborczej 
kompanii bezustannie zachodziły zatargi 
i krwawe bójki; trzy główne serbskie 
stronnictwa nawzajem wyrzucają sobie 
niesłychane nadużycia i intrygi w celu 
pozyskania jak największćj liczby manda
tów. Tak — jak stały rzeczy w chwili 
w mięszania się króla do sprawy, to zdaje 
się, że radykalna opozycya jak najświe
tniejsze odnieść miała tryumfy.

Przpd kilku dniami publikowała bia
łogrodzka urzędowa gazeta dwa króle
wskie rozporządzenia, które miały chara 
kter prawdziwych niespodzianek. — W je 
dnem z nich wezwał król Milan do pa
łacu swego dwudziestu ośmiu członków 
zamianowanej przez niego samcgo komisyi 
rewizyjnćj — między nimi zaś najwybi
tniejszych mężów wszystkich strouuictw, 
jak pp. Garaszaniua, Rysticza, Gruicza.

Na posiedzeniu odbytóm w pałacu kró 
lewskim, obstawał król Milan przy pro 
jekcie ogłoszenia tymczasowej wyborczej 
ustawy, która miała mieć siłę obowiązu
jącą tylko na czas obecoych wyborów — 
a za cel mieć zagwarantowanie jak naj
dalej idącej wolności wyborczój. Prócz 
tego zaś przedłożył król członkom komisyi 
projekt ustawy o formacji wyborczych 
komitetów. Komitety prawyboreze miały 
się więc składać z ławnika sądu okręgo
wego, wybranego przez losowanie 
z naczelnik i gminy wybierającej i z trzech 
mężów, należących do każdego z trzech 
głównych serbskich stronnictw. Mężów 
tych dla każdego wyborczego okręgu 
mianować miało plenarne zgromadzenie 
komisyi rewizyjnćj.

Powyższą propozycyą królewską nie 
zatwierdziło jednak zgromadzenie owych 
dwudziestu ośmiu członków rewizyjnćj 
komisyi — upadła ona dwuuastu głosami 
przeciw szesnastu. Teraz więc król Mi 
lan z nowym wystąpi! projektem.

Oto na wniosek jego wybrano z łona 
owych dwudziestu ośmiu mężów poszcze
gólna stibkomisyą, złożoną z pp. Gruicza 
Maryukowicza i Awakumo wieża, która 
miała orzec o praktyczności i prawnćm 
uzasadnieniu propozycyi królewskićj, ty- 
czącćj się ogłoszenia owćj tymczasowej 
wyborczej ustawy.

I tutaj znowu nie miał szczęścia król 
Milan. Subkomisya zasadniczo oddaliła 
projekt ustawy takićj, jako nieprawny 
niepraktyczny.

Widząc się więc opuszczonym w ten 
sposób przez wszystkie stronnictwa 
ws.-.ystkich naczelników stronnictw, nie- 
fuiiunny serbski monarcha uchwycił się 
o.-tatnićj deski ratunku. Zrobił on to, o 
ciem donosił białogrodzki telegram piąt 
kowego numeru „Kuryera.“ Oto wydał 
ukaz, mocą którego wszystkie dotychcza
sowe prawybory ogłoszone zostają za 
nieważne, a zarządzający zarazem wybór 
nowych prawyborców. . Ukaz powołuje się 
na bezustanne skargi ludności serbskićj 
przeciw gwałtom zadanym w czasie pra 
wyborów wolności wyborczej; rozporządza 
on więc, aby w każdym wyborczym okrę 
gu nadzór sprawowało trzech wyborczych 
deputowanych , należących do trzech głó 
wnych serbskich stronnictw.

Krok ten rozpaczliwy króla Milana 
prawdziwie jest zastanawiającym po 
wszystkiem tóm , co powyżćj zapisaliśmy. 
W obec faktu zaś, że unieważuione pra
wybory wykazywały absolutne zwycięztwo

radykalnćj opozycyi, krok ten ma uiemal 
charakter zamachu stanu.

Teraz rzeczywiście dalsze losy króla 
na jedućj już tylko stoją karcie. Wątpić 
bardzo wypada, czy rezultat nowych pra
wyborów (mających się odbyć przed po
łową gruauia) w czemśkolwiek korzy
stniejszym będzie dla monarchy.

Według ostatuićj urzędowćj depeszy 
z Białogrodu, gazeta urzędowa dziś już 
miała publikować spis komisarzów wybor
czych, mianowanych z poręki członków 
trzech wielkich stronnictw politycznych 
Serbii.

T e 1 e g i a

Paryż, 80 listopada. Komisja Izby 
stanowiąca w sprawie wytoczenia śledz
twa przeciw p. Gilly jednogłośnie uchwa
liła, aby Izba dała upoważnienie do ści
gania go.

Paryż, 30 listopada. Izba zatwier
dziła wniosek komisyi, tyczący się ściga
nia sądowego p. Gilly. — Komisja bud
żetowa zasadniczo zatwierdziła nadzwy
czajne budźeta, zażądane przez ministrów 
wojny i finansów. Nadzwyczajny kredyt 
przyznany miuistrowi wojny za rok 1889 
wynosi 125 miliouów franków. — Pan 
Patenôtre ma zostać podobno mianowa
nym ministrem rezydentem w Tangerze.

Paryż, 30 listopada. W czasie po
jedynku między pp. Deroulćde i Reinach 
strzelali przeciwnicy do siebie po dwa 
razy, nie raniąc się wcale.

Bruksela, 30 listopada. Według 
doniesień z Liège miał strejk częściowy 
wybuchnąć w kopalniach węgla w Ma- 
rihaye.

Charleroi, 30 listopada. Kopalnie 
w Mariemont i Bascoup na nowo pod 
jęły prace — a strejk jest tu zakoń
czony.

Londyn, 30 listopada. W parla- 
roeueie oświadczył dziś sekretarz mini
sterstwa kolonii, baron Worms, że pan 
Norman (dotychczasowy gubernator Ja 
maiki) mianowany został gubernatorem 
Queenslandu.

Zatwierdzono pierwsze czytanie bilu 
tyczącego się ustanowienia trybunałów 
handlowych.

Wiedeń, 30 listopada. Cesarz udzie
lił dziś dłuższej poszczególnćj audyencyi 
ambasadorowi austryackiemu w Berlinie, 
br. Szechenyi.

Rzym, 29 listopada. Tutejszy poseł 
hiszpański, br. Rascon, doręczył dziś kró
lowi włoskiemu pismo odwołujące go z 
dotychczasowego stanowiska i niezwło
cznie udaje się na nową swą posadę do 
Berlina.

Petersburg, 30 listopada. Dzisiej
szy rozkaz dzienny ministra wojny roz 
porządzą, że administracya nowo utwo 
rzouego 16 korpusu armii złożouą ma zo
stać z administracyjnych pierwiastków 
rozwiązanego 2go korpusu armii kaukaz- 
kićj. Korpus 17 wytworzy sobie nową 
zupełnie admiuistracyą. Wojska rozwią
zanego kaukazkiego korpusu podlegać 
będą rozkazom naczelnego komendanta 
wojsk kaukazkiego okręgu wojennego.

Haga, 30 listopada. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby drugićj wspomniał pre
zydent o objęciu rządów państwa w dniu 
30 listopada 1813 r. przez ks. Oranii 
a następnie wśród oklasków Izby wy
raził gorące życzenia dla króla i królew
skićj rodziny. Minister kolonii p. Ke 
chenius dziękował w imieniu rządu i oświad
czył. że przedłoży królowi serdeczne ży
czenia członków Izby. — W Scheveuin- 
gen. gdzie wylądował w r. 1813 książę 
Oranii obchodzono rocznicę dzisiejszą uro
czystościami i iluminacyą miasta.

Zanzybar, 29 listopada. Admirał 
angielski wspólnie z niemieckim ogłosił 
dziś zbiorową proklamacyą o rozpoczęciu 
się blokady wybrzeży Zauzybaru w imię 
niu sułtana. Naczelnik eskadry niemie 
ckićj wypędził wczoraj rokoszan z Windi 
(wsi na południe od Bogamojo) a samą 
wieś zburzył. W czasie walki raniono 
jednego z niemieckich marynarzy.

* Sejmik powiatu gnieźnieńskie
go. Dochodzi nas pismo następujące:

Wszystkich mtjących prawo zasiadać na 
Sejmiku powiatowym, który się odbędzie 
w Gnieźnie dnia ¡2 grudnia r b. o godzi 
nie 12 w południe — wzywa się niniejszóro 
uprzejmie, ażeby na przedwstępne obrady już 
o godz-nie lO1/» z rana dnia tegoż - 
lokalu zwykłych naszych zebrań — przybyć 
zecheieli. Ponieważ chodzi tn głównie o bu 
dowę drugorzędnych żwirówek w całym na

szym powiecie, przeto jako w sprawie fiuan- 
sowćj winien każdy się stawić, lnb pełnomo
cnictwo swe nadesłać.

* Z Peplina. „Pielgrzym“ pisze:
Na środę, 28 listopada rapowi- dziano tn 

przedstawienie pohki-go teatru amatorskiego, 
którem odegrać miano dwie komedyo: 

Takich więcćj“ i „Tatuś pozwolił.“ Oby
dwie sztuki nie zawierają ani jednego zdania, 
któreby obrazić lob zgorszyć mogło, owszćm 
odznaczają się, zwłaszcza pierwsza, zacną tre
ścią zaczerpniętą z kół rzemieśluiczych, któ- 
raby na te klasy widzów nmorałniająco i 
kształcąco wpłynąć mogła. W czwartek, 22 
listopada wręczane zostały obłe sztoki m'ej- 
scowemu wójtowi i poproszono o pozwolenie, 
Było przyjętćm w dawniejszy-li razach podo
bnych, że zwrot książek bez żadnój uwagi 
był zarazem pozwoleniem. Obecnie jednak 
stało się inaczój. W sobotę oddano książki, 

że przy tćm nie uczyniono żadnój nwagi, 
więc sprawa zdawała się być w zupcłuym po
rządku. 0-lbywaly się próby, rozesłano za
proszenia w okolicę, poczyniono wszelkie przy
gotowania i właśuie przystą ić miano do pró
by jeneralnćj, gdy — we wtorek krótko przed 
godziwą 6 wieczorem (w środę miało być 
przedstawienie) — odebrał zajmujący się tea
trem, p. N. uwiadomienie wójta, żo pozwole
nia na przedstawienie udzielić nie może, bo 
urządzający nie opłaca odnośnego podatku pro
cederowego i nie może się wykazać pozwole
niem wydziału powiatowego na urządzanie 
teatrów. Ną te argumenta odpowiedział p. N. 
w tćj chwili, starając się przekonać pana 
wójta, że paragrafy odnośnego prawa tyczą 
tylko rzeczywistych przedsiębiorców teatral
nych, któr/y z tego żyją i zyski ciągną, a 
nie teatrów amatorskich, które się tylko ku 
zabawie urządza, a jeżeli zysk jaki pozostaje, 
to go się na cele dobroczynne przeznacza. 
Wywody te jednakże nie odniosły skutku, 
gdyż p. wójt odpisał, że nie widzi się spo- 
■wcdow-.Kym (sieds* sich i;C.ht veranlasst) do 
odstąpienia od swego pierwszego rozporządze
nia. To wszystko działo się w kilkanaście 
godzin ledwie przedstawieniem, więc i mowy 

było, aby zaproszonych uwiadomić 
wszysikićm, albo, aby do wyższych władz 
apelować. W najbliższej okolicy rzecz się 
wnet rozniosła, ale z dalszćj przybyli g ście 
na godzinę 7, niestety napróżno J- żeli do
znano zawodu, winą to już nie amatorów. 
Naturalnie, że sprawy tćj się nie popuści 
i zajmujący się przedstawioniem pan N. 
jest zdecydowany przejść przez wszystkie in- 
staneye.

już wątpią nawet ci, którzy w swoim 
czasie go stworzyli. Wprawdzie i dziś 
jeszcze nie odzyskał Ojciec św. dawnj*ch 
swych praw, dziś jeszcze skazauy jest 
na więzienie w pozostawiouym mu przez 
zaborców z łaski Watykanie, ale powaga 
i zuaczenie Stolicy św. zualazta już u- 
znanie nawet i u tych, którzy poprze
dnio nad zmiażdżeniem jćj potęgi pra
cowali.

Książę Bismarck prosił Ojca św. o 
rozjemstwo w sprawie karolińskiej; Au- 
glia stara się o pomoc jego, potrzebną 
jćj do rozwiązania piekącćj kwestyi ir- 
landzkiój; liberałowie, francuscy liczyć się 
dzisiaj muszą, pomimo zaciekłój swój nie- 
przyjaźui do wszystkiego, co cbrześciań- 
skie i katolickie,'z j«go wpływem i zna
czeniem, a nawet car rosyjski uważa 
za stósowne wejść ze Stolicą św. w bliż
sze stósunki.

Nie mamy zamiaru rozbierać na tóm 
miejscu motywów, jakie skłaniają poszcze
gólne mocar.-twa do zmiany taktyki wzglę
dem Stolicy Apostolskiej. Motywa i cele 
poszczególnych mocarstw różnią się wiel
ce pomiędzy sobą; faktem atoli jest, iż 
dzisiaj już mocarstwa te znaczenie i po
wagę Stolicy świętej należycie cenią i 
uzuają. Co atoli sprawiło ową zmianę 
pomyślną ? Zkąd to pochodzi, że dziś 
już Ojciec święty może zaproponować 
i to bez obawy fiaska, zwołanie między
narodowego kongresu w sprawie niewol
nictwa afrykańskiego ? Odpowiedź na 
pytanie to nie jest zbyt truduą. Rząd 
pruski nie byłby odważył się na rozpo
częcie walki kulturnój, gdyby był wier
ność katolików względem Stolicy św. i 
uświęcenie Biskupów i duchowieństwa 

katolickiego znal lepiój i dokładniój. Je 
duomyśluość katolików pruskich, którzy 
na hasło rprecz z Rzymem* odpowiedzieli 
jak jeden mąż: „nigdy!“, którzy na od
parcie zadawauych katolicyzmowi ciosów 
rzucili całą liczebuą i moralną potęgę 
stronnictwa centrum na szalę losów sej
mu pruskiego i parlamentu niemieckiego, 
przekonała rychło bardzo rząd i niezaśle- 
pionycli stronników jego o mylności ich 
obliczeń. Katolikom mouarchii pruskiej 
w pierwszej linii zawdzięczać należy, iż 
przeciwnicy Stolicy św. inne powzięli 
przekonanie o ważności i sile papiestwa. 
Przykład wierności, dany przez katolików 
mouarchii pruskiój, oddziałał przy tóm 
zbawiennie na ludność katolicką całego 
świata. Wszędzie pojawia się dzisiaj 
ruch katolicki z niedwuznaczną siłą 
stanowczością, wskutek czego wzrasta i 
znaczenie Stolicy św.

Ale nawet w takiej chwili starają się 
zagorzali przeciwnicy katolicyzmu i pa 
piestwa zdradą i podstępem prowadzić 
dalój walkę, którą jawnie zarzucono. Na 
wet zwycięstwa i powodzenie Stolicy św 
służą im za broń zaczepną przeciwko 
papiestwu. Pamiętamy przecież dobrze 
jeszcze ową wrzawę oburzenia, jaką sztu
cznie wzniecono na wieść, iż książę 
Bismarck powierzył Ojcu św. pośreduicU o 
w sprawie karolińskiej. Starano się fakt 
ten wyzyskać w celu sfanatyzowania lu 
duości protestanckiój i krytykowano na 
wet ostro kanclerza, chociaż tenże znpeł 
nie inny cel miał na oku i bynajmniej do 
wzmocnienia powagi i znaczenia Stolicy 
świętój przyczynić się nie zamierzał

Dzisiaj znów starają się nieprzyjaciele 
Kościoła katolickiego poróżnić Ojca 
dziećmi, Papieża z katolikami. Otwarcie 
przecież spekulowała już prasa masońsko- 
liberalna na to, iż wystąpienie Ojt-a św 
w sprawie irlaudzkiój pozyskaniu jedynie 
wdzięczność rządu angielskiego, lecz po 
zbawi go zarazem życzliwości i miłości 
katolików irlandzkich. Spekulacja oka
zała się atoli mylną. Pomimo to stara 
się antykatolicka i antypapiezka prasa 
dzisiaj znów o to, ażeby i wśród Pola
ków wzniecić podejrzliwość przeciwko za
miarom Stolicy świętój, strasząc ich rze- 
komemi ustępstwami Kuryi na korzyść 
rządu rosyjskiego. Mamy nadzieję, że te 
zabiegi najmniejszego nie odniosą skutku, 
zwłaszcza, że' zamiary i plany gadzin 
prasowych są jasne i dla każdego zrozu
miałe. " Z jednój bowiem strony straszy 
prasa ta Polaków, z drugićj znów grozi 
rządowi niemieckiemu Polakami, których 
Rosya rzekomo pozyskać sobie pragnie. 
Podobne matactwa kończą się zwykle fia
skiem dla tych, którzy niemi coś zdziałać 
pragnęli.

W tych dniach znów uchwyciła się

Kolonizacya.

doZ Wągrowieckiego piszą 
Dzienn. Pozn.“:

Coraz smntnićj i rozpaczliwićj wygląda tu 
około nas. Kolonizacya i pojedyńcze osoby 
niemieckie pochłonęły już bardzo dużo wiosek 
a zdaje się, iż jeszcze nie koniec. Niedawno 
temu przeszło Obiecanowo w dobrow.-lnćj 
sprzedaży z rąk polskich w ręce niemieckie. 
Obecnie obiegają Jobowe wieści, iż komisya 
kolonizaeyjna pertraktuje znów o dwie polskie 
wioski w pierwszym promieniu miasta Wą- 
grówca. Właściciel pierwszej Czekanowa nie 
potrzebuje wcale tego czynić. Właściciele 
drngićj, Toniszewa, dawniejsi dziedzice Michał 
czy i Jaroszewa (syn i ojciec), zdaje się, rzu
cili się na owę arcypomyślną speknlacyą na
bywać dobra od Niemców i takowe potem na 
kolonizaeyą niemiecką sprzedawać.

Takie piękne stósunki wśród nas się roz 
wtjają.

Nam również donoszą z poważnego 
źródła, że w jednym z nowo powstałych 
powiatów pewien obywatel kupił na sub 
haście wieś rycerską z tym zamiarem 
aby ją wraz ze swoim przyległym ma 
jątkiem sprzedać komisyi kolonizacyjnćj 
Podobno w czasie licytacji radzca kolo 
nizacyjny szepnął owemu obywatelowi w 
ucho, aby się trzymał, gdyż kolonizacya 
łatwićj następnie zaknpi obydwie sąsia 
dujące ze sobą wioski razem.

Trudno nam uwierzyć, aby obywatele 
polscy mogli być zdolni do podobnej sza 
cherki! ______________

Znaczenie Stolicy świętej.

Nie tak dawno jeszcze uważano 
kołach masońskich i liberalnych Stolicę 
świętą za instytucyą, skazaną a wymar 
cie i przepoi is-Guo już r :-er, dzień jój 
pogrzebu. Działo się io w Niemczech 
mianowicie podczas «alki kulturnój, gdy „ .
starano się za pomocą | a: igrafów prawa prasa antypapiezka sprawy zaprojekto- 
ograuiczyć jurysdykcją Ojca i zła- j wanego przez Ojca św. kongresu między- 
mać wpływ jego na katolików niemie- : narodowego i stara się tę nawet okoli- 
rkich przy pomocy „kościoła“ staro- i czność wyzyskać na szkodę dla Stolicy 
katolickiego, o którego żywotności dziś ' świętój. Jeżeli projekt ten przyjdzie do

skutku — grożą dzienniki autypapiezkie — 
to zuaczeuie Stolicy św. zuów wzrośnie 
potężuie i wskutek tego Papież nat&r- 
czywićj będzie się mógł dopominać przy- 
wrócenia świeckiój swój władzy. Nawieść 

zaprojektowanym kongresie zadrżała
mianowicie masońska prasa włoska. Oba
wom jój dziwić się nie możemy. Wie ona 
dobrze, że polityką mocarstw chociażby 
sprzymierzonych, kieriye zwykle jedynie 
wzgląd na własne iuteresa, i że przyjść 
może chwila, w którój mocarstwa te bez 
ogródki zażądają wydania Ojcu św. Rzymu.

Dzisiaj już poznał świat cały, co za 
potęgę stauowi katolicyzm i oparta na 
wierności wyznawców jego Głowa Kościoła. 
Zdaje się tóż najmuiśjszój nie ulegać jut 
kwestyi, żerychlój czy później spełnią się 
gorące życzenia 200 milionów katolików 
świata i Stolica św. w dawnój zajaśuieje 
zuów Gloryi.

Rok i 8 dni do Niżńj
więcej. 1 roku. 8 dni.

0,81 38 £8
0,51 34 61

1,27 44 61
1,49 42 52
0,96 48 45
1.38 44 47
0,28 45 49
2,05 46 46

Moralność ludności polslićj
w zaborze pruskim w świetle statystyki.

(Ciąg dalszy i dokończenie.)
Szczupłe rozmiary niniejszój pracjr 

nie dozwalają nam niestety rozbierać i 
pod tym względem szczegółowo wszyst
kich poszczególnych przestępstw i zbro
dni, ograniczymy się więc jedynie na 
stwieidzmie ciężkości najliczniej u nas 
popelniauego przestępstwa, to jest kra
dzieży. Daty statystyczne, jakiemi roz
porządzamy, odnoszą się, co się tyczy kar 
wyznaczonych, wprawdzie tylko do ca
łych prowincyi (resp. obwodów sądów 
uadziemiańskich), me rozróżniają obwo
dów rejencyjnych, ani nawet przestęp
ców wedle ich wyznania, resp. narodo
wości, ale pomimo to posłużyć nam mo
gą do wykazania faktycznego stanu 
rzeczy, jak o tóm z następujących zesta
wień przekonać się możemy.

Na 100 przestępców w kategoryi 
kradzieży było bowiem w roku 1886 ska
zanych ua Więzienie

W prowinc. Dom kamy.
w W. Ks. Pozn.

■w razzpow. wa
łeckim 0,11

w Prusach Zach. 0,7 
podczas gdy

na Śląsku 0 14
na Pomorzu 0,16
w Szlezw. i Holszt. 0,21 
w Westfalii 0,12
w Hanowerze 0,13
w nadreńsk. prow. —

Powyższe zestawienie potwierdza więc 
w zupełności to, cośmy powiedzieli, oma
wiając kategoryą kradzieży. Polskie pro- 
wineye stoją jedynie gorzój co do liczby 
tego rodzaju przestępstw, ale znacznie le
piój pod względem ich ciężkości. W po
śród wielkiój owój liczby przestępców, 
jaką wykazywały prowineye polskie, by
ło bowiem znacznie mniój skazanych na 
ciężką karę, aniżeli w prowincyach, któ
re pozornie odznaczały się bardzo małą 
liczbą popełnionych kradzieży. Jest to 
objaw pod każdym względem bardzo wa
żny, a potwierdza go i następujące ze
stawienie.

Na 100 skazanych za złodziejstwo utra
ciło w roku 1886 prawa honorowe: 

w W. Ks. Poznaóskióm 1,04 
w Prusach Zachodnich 0,70 

podczas gdy
w Prusach Wschodnich 0,71 
na Ślązku 2,35
na Pomorzu 2,08
w Szlezwiku i Holsztynie 1,49 
w Bruuświku 2,75

Pod względem ciężkości popełnionych 
przestępstw wyróżniają 6ię zatóm w tój 
kategoryi dwie polskie prowineye bardzo 
korzystnie nie tylko z pośród sąsiednich 
przeważnie niemieckich, ale i z pośród 
wielu czysto niemieckich prowincyi. Po
dobny a nawet często 'pomyślniejszy dla 
dzielnic polskich stosunek zachodzi nie
mal w każdój kategoryi przestępstw i 
zbrodni, dla tego tóż szczegółowo zajmo
wać się nie minie będziemy, kontentując się 
jedynie zestawieniem ogóluój liczby prze
stępców kodeksu karuego. Z pośród ogól- 
nój tój liczby było w roku 1886 skaza
nych ua:

W prowincyach: Śmierć Dom Więzień. Kary
kamy piemęi.

°/o Ol10 % %
w W. Ks. Pozn. 0,01 3,44 67 28
w Prusach Zach. 0,02 2,86 66 30

Podczas gdy :
na Ślązku 0,02 4,68 64 '31
w Szlez. i Holszt. 0,05 3,73 59 35
w Westfalii 0,03 3,61. 62 32
w Oldenburgu — 4,06 56 38
w Bruuświku — 5 64 30



Skazanych na śmierć event. dom kar
ny liczono więc w rzeczonym rokn w obu 
polskich prowincjach daleko mniój, ani
żeli w przeważnie niemieckiej prowincyi 
ślązkiój i wielu czysto niemieckich dziel
nicach. Wielka zaś ilość skazanych w 
obu polskich prowincyach na karę wię
zienny przestępców tóm się ttómaczy, iż 
uboga ludność polska, nie mogąc zapłacić 
nalożonój często za drobniejsze przestęp 
stwa kary, odsiedzieć ją musi.

O ciężkości popełnionych przestępstw 
i zbrodni świadczy także i długość czasu, 
na jaki skazano przestępców do domu 
karnego lub więzienia. I pod tym wzglę
dem nie stoją prowincje polskie gorzój 
od wielu czysto niemieckich prowincji. 
Przeciętna długość kary domu karnego 
albo więzienia wynosiła bowiem w r. 1886 
w prowincyach:

r. 1874 r. 1881 w śred. lat 1888. 5

«loin karny, więzienie;
lata dni dni

w W. Ks. Pozuańskióm 2 207 53
w Prusach Zachoduich 2 160 59

podczas gdy
w Slązku 2 255 65
w Westfalii 2 284 88
w prowincyi uadreńskiój 2 268 81 .
w Oldenburgii 3 26 61
w Brunświku 2 257 74
a w wielu innych prowincyach i państe 
wkach niemieckich także więcój, niż w 
prowincyach polskich.

I praw honorowych nie utraciło 
polskich dzielnicach tylu przestępców, co 
w wielu prowincyach czysto niemieckich, 
jak to wykazuje następujące zestawieuie: 

w W. Ks. Pozuańskióm 4,73% 
w Prusach Zachoduich 4,45% 

podczas gdy
w Prusach Wschodnich 4,92<>/o 
na Slązku 7,74% (!)
w Saksonii 5,36%
w Brunświku 8,29%
w Turyngii 5,06%

Ze wszystkich tych zestawień wyuika, 
iż ciężkość popełnianych w dzielnicach 
polskich przestępstw i zbrodni bynajmniój 
nie dorównywa ciężkości zbrodni i prze
stępstw popełnianych w wielu prowin
cyach niemieckich. Zważywszy zaś na 
to, iż właśnie w wielu ciężkich i hańbią 
cych zbrodniach liczono w obwodach pol
skich stosunkowo więcój niemieckich i ży 
dowskich niż polskich przestępców, przeto 
śmiało przypuścić możemy, że owe cięż 
kie kary znamionują przeważnie prze
stępców niemiecko-żydowskich, a mi.iój 
ciężkie, aczkolwiek liczaiejsze kary, prze
stępców polskiój narodowości, czyli iuue 
mi słowy, iż ludność polska odznacza się 
liczbą, a ludność niemiecka ciężkością po 
pełnionych przestępstw i zbrodni.

Ważnym także przyczynkiem do oce
nienia moralności danego kraju jest liczba 
zachodzących w nim corocznie samobójstw. 
Stoją one nawet z kryminalistyką w pe
wnym związkn, ponieważ większa ich 
część popełnianą bywa zwykle po doko- 
nanój zbrodni lub przestępstwie z obawy 
przed karą. Na zakończenie przytoczymy 
więc kilka odnośnych dat statystycznych, 
które nam posłużą do uzupełnienia całego 
szkicu.

Na 100,000 osób przypadało i
bójstw w obwodach

r. 1874 r. 1881 wsred.latl883/6
poznańskim 6,3 7,2 10.3
bydgoskim 5,3 8,5 10,5
gdańskim 7,3 14,4 16
kwidzyńskim 5 5,4 H,4
opolskim 3 5,3 7,3
frankfurtskimn/0.15 23 27

(134)

królewieckim 11.7 12 5 19
lignickim 21 36 42
szczecińskim 10.4 18,6 20

W powyższóm zestawieuiu uwzglę 
dniliśmy jedyni« sąsiednie obwodom pol
skim obwody, które najmniój co do poło
żeń a i Fló-unków od nich się lóżuią Pomimo 
to jest istnieją a pomiędzy niemi różnica 

iloś i popełnionych mianowicie w osta
tnich lutach samobójstw olbrzymią. Smu- 
tuym niestety faktem jest, że liczba o- 
wych nieszczęśliwych, którzy jedyną dro
gę wyjścia widzą w targuięciu się na 
własne życie, zwiększa się wszędzie co
raz to szybciój i widoczniój, i to głównie 

środkowych i zachodnich obwodach 
monarchii pruskiój. Zwiększyła się ona 

obwodach polskich, ale jakżeż nie 
znacznie w porównaniu do obwodów prze 
ważnie lub czysto niemieckich! Podczas 
bowiem, gdy w obwodzie uajwybitniój 
polskim, to jest poznańskim, wzrosła 
liczba samobójstw ua 100,000 mieszkań
ców od roku 1874 do 1885 zaledwie 
6,3 na 10,3, to jest o niespelua 60 proc., 
wzrosła ona w tym samym rzasie w wię
cój niemieckim obwodzie gdańskim 
ua 16, to jest o 130 proc., a w innych 
niemieckich obwodach także co najmniój 

100 proc. I wśród polskich obwodów 
znaczna pod tym względem zachodzi ró
żnica i nawet w tym wypadku skonsta
tować możemy, iż liczba samobójstw 
wzrasta porówno z wzrostem germaniza- 
cyi, z wzrostem żywiołu niemieckiego w 
polskich dzieluicach.

Czy ludność polska w zaborze pru
skim jest więc niemoralniejszą od ludno
ści niemieckiój ? Nie ! Byuajmniój ! Za 
przeczyć się wprawdzie nie da, iż ogól
na liczba popełnionych w dzielnicach 
polskich coroezuie przestępstw i zbrodni 
jest większą od liczby wykazywanój 
przez czysto niemieckie dzielnice. Ale 
liczbę tę tworzą przeważnie owe drobne 
przestępstwa, wynikłe albo z krewkości 
ł »wiaństiego temperamentu, albo tóż 

nienormsln ści miejscowych stósauków, 
które w skutek tego można śmiało na 
zwać przestępstwami lokaluemi. W in 
uych zaś ciężkich i hańbiących zbro
dniach i przestępstwach, zważywszy prze- 
dewszystkióm na różuicę spoleczuego i 
materyalnego położenia obu narodowości, 
w niczóm nie ustępuje moralność ludności 
polskiój moraluości napływowój ludności 
niemieckiój, a często ją nawet prze 
wyższa.

Nie chcemy przez to bynajmuiój po
wiedzieć, iż poziom moraluości ludności 
polskiój w zaborze pruskim jest zadawal- 
niający, przeciwnie, przyznajemy sami 
że wiele jeszcze czasu i pracy przeminie, 
zanim ’poziom taki osiąguięty zostanie. 
Ale z drugiój stiouy, wziąwszy ua uwa
gę całą anormaluość politycznego a pod 
pewnym nawet, względem i społeczuo-eko. 
uomicznego położenia dzielnic polskich, 
ową moralną zguiliznę, siajią częstokroć 
przez napływową ludność niemiecką i 
tyle innych ważnych okoliczności, to dziwić 
się jedynie możemy, iż moralność ludno
ści polskiój na takim jeszcze, względnie 
niezłym utrzymuje się poziomie! Za 
wdzięcząc to uależy jedynie szczepowym 
właściwoś iom ludności polskiój oraz jój 
na wskroś religijnemu usposobieniu. Rdzeń 
ludności polskiój jest zdrowym, o czóm 
przytoczonych zestawień statystycznych 
na każdym kroku przekonać się mogliśmy 
Powtarzamy tóż raz jeszcze, iż tam, gdzie 
ludność polska najczyściój się dochowała,

gdzie i wyższe warstwy ludności są prze- 
żnie polskiemi, stoi poziom moralności 
ród ludności polskiój daleko wyżój 

aniżeli w obwodach, które w wyższym 
już stopniu doznały „błogich1* skutków 
kultury niemieckiój! Statystyka krymi- 
nalua potwierdza to n& każdym kroku, 
iż porówno z wzrostem germanizacyi sze 
rzy się i demoralizacya wśród ludności
polskiej w dzielnicach polskich !

Dotąd jeszcze, dzięki szczepowym i
religijuym zaletom ludu polskiego, stoimy 
nie najgorzój; cóż się atoli stanie, jeżeli 
import rządowy coraz to nowych dostar- 
zać uam będzie tytułem kolouizacyi „kul

tu rtraegerów“ o wielce wątpliwój nieraz 
wartości moralnój, jeżeli napływowa lu 
duość niemiecka coraz więcój wypierać 
będzie tubylczą ludność polską, pozba
wiać ją pracy i Chleba, aż doprowadzi ją 
w końcu do nędzy i rozpaczy ?

Miejmy w Bogu nadzieję, że ludność 
polska jak dotąd, tak i nadal i w naj- 
krytyczniejszój chwili zachować zdoła swą 
równowagę moralną. Nie mamy tóż za
miaru bawić się w złe prognostyki, lecz 
na podstawie przytoczonych przez nas 
dat statystcznych odpieramy jedynie za
rzuty, jakoby ludność polska odznaczała 
się wyłącznie tylko nader wielką ilością po
pełnionych corocznie zbrodni i przestępstw 
przeciwko przepisom kodeksu karu., wsku
tek czego potrzebuje kultury niemieckiój. 
Skutki tój kultury wykazuje aż nadto wymo
wnie obwód bydgoski, który wraz z sławio
nym „Netzdistriktem“ pierwsze co do liczby 
przestępstw i zbiodui w statystyce kry- 
minalnój zajmuje miejsce. Takiój kultury 
ludność polska nie pragnie. Dajcie jój 
możność normalnego i racjonalnego roz
woju we wszystkich dziedzinach, a przy
świecać będzie ludności niemieckiój pod 
względem moralności.

J. K. Maćkowski.

nialuą nie występują nawet bezwzględuie 
konserwatyści, gdyż nawet ich mówcy 
zalecali ostrożność w tój sprawie.

Kiedy już wspomnieliśmy o wspólnie 
przez Anglią i Niemcy podjętój blokadzie

sprzedają się po 6 szylingów; koń rz«. 
casuy rozmnaża się tak bardzo, że skfej 
jego — dobrze wyprawiona — sprzedaj» 
się na wybrzeżu po 5 funt, szterl.; 
woły wreszcie żyją tam w tak tłumny^

wschodnio-afrykańskicli wybrzeży, nie od trzodach, że tworzą prawdziwe nitbezpb. 
rzeczy zapewue będzie podać tutaj w vu— ,ÛOi o.»»
streszczeniu nadzwyczaj ciekawy artykuł
„Observateura français,“ zawierający w 
tój kwestyi nader zajmujące szczegóły. —
Nie bez pewnego zdziwienia — pisze ka
tolicki organ francuski — dowiedzieli się 
ludzie, znający tradycye polityki angiel- 
skiój, że lord 8alisbury poddał okręty 
królowój rozkazom księcia Bismarcka i 
przyłączył flotę angielską do wyprawy, 
którój głównym wynikiem będzie wzmo 
cnienie we wschodniój Afryce mocno podko- 
pauego stanowiska niemieckich przybyszów 
Al« jeden rzut oka ua rozlegle obszary 
zajęte do spółki przez nowych sprzymie
rzeńców sultaua Zanzybaru wykryje nam 
iuteres, który gabiuetowi St. James po
dyktował jego najnowsze postanowienia 

Gdy słyszymy o Afryce, a mianowi
cie o środkowych jój obszarach, umysł 
nasz widzi od razu przed sobą pustynią 
piasczystą, zasianą tu i owdzie kilku 
oazami, gdzie karawany odnajdują swą 
drogę jedynie za pomocą bussoli i dzięki 
skieletom ludzi i wielbłądów znaczącym 
etapy.

Kiedy dzienniki doniosły, że sultan 
Zanzybaru odstąpił cesarsko-angielskiój 
lonpauii we wschodniój 'Afryce teryto- 
rynm 67 tysięcy mil kwadratowych, 
przechodzące w ten sposób pod protekto
rat królowej Wiktoryi, która kompanii 
udzieliła patentu, sądzono zrazu, że cho 
dziło tu tylko o platoniczną satysfakcyą. 
r yznaną miłości wlasnój Anglików, 

która na mapach Afryki zmieni po pro 
stu tylk > barwę wybrzeża Zanzybaru

Tym zasem uważniejsze zbadanie to- 
e.frykańskiego wschodu pokazuje1) Kriminalstatistik fiir das I pogralii . _

(Tom. 23 i 30) r. 1885 i 1883. | przeciwni«. że obszar poddany protekcyi 
angielskiej jest — wedle wyrażenia je 
duego z no- sz eh podróżników — najpię 
kniejstym w świecie zwierzyńcem. Jest 
to kraj górzysty, poprzerzynany jeziorami 
i strumie darni, gdzie temperatura zmie
nia się z jednego stopnia na drugi, stó 
sowuie do właściwości wyżyny, którą się 
przebywa, i gdzie natura z przedziwną 
sztuką podzieliła florę z fauną. — Od 
brzegów jeziora Victoria Nyauza, zkąd 
Nil wypływa, aż do wybrzeża, gdzie się 
się wznosi wyspa Monbasa, to jeden 
szereg wyżyn i dolin, nad któremi panuje 
kilka wygasłych wulkanów i kilka 
wierzchołków, pokrytych wiecznemi śuie- 
gami

Z wyjątkiem brzegów jeziora Victoria 
Nyanza, gdzie ludność jest bardzo gęsta.

Zröd 1 &:
Deutsche Beide 
2) Jahrbuch für die amtliche Statistik des preus. 
Staates Jahrgang II. Bd. 1 und 2, oraz Jahr
gang V. 3) Statistisches Handbuch für die 
preusische Statistik, herausgegeben v. Königl. Stat. 
Buerau. Jid. I. 1888. 4) Stat. Jahrbuch für 
das Deutsche Keich 1885,8.

!]•

Jakkolwiek sułtan Zanzybaru nie po 
wrócił jeszcze do zdrowia, blokada wy
brzeży wschodnio-afrykaóskich rozpocznie 
się jutro stósowuie do umowy pomiędzy 
admirałem niemieckim a augielskim. Tym 
czasem atoli padty już pierwsze wystrzały 
armatnie, gdyż niemieckie okręty „Zofia“

.Karola“ bombardowały zeszłój środy

czeństwo. — Flora jest tak samo urój 
maicoua. jak fauna; każda wyżyna two. 
rzy jakoby park naturalny, w który* 
palma rośnie obok drzewa pomarańczo 
wege, a daktylowe obok akacyi. Ryj 
wanilia, kakao, słowem wszystkie płodj 
stref podzwrotnikowych rosną tam sam- 
z siebie, lub rozwinęły się tam pr«, 
kulturę, a niedawuo sprzątano kor. 
chiny.

Cala okolica górzysta, zarosła, obfi. 
tująca w wodę, jest już zupełuie zdrów» 
Gdy się zbliżamy do Monbasy, klimat 
staje się mniój korzystuy i gruut uiuiój 
zdrowy. Ale wystarczy podjąć jakie t». 
kie prace nawoduiające i plantacyjne, 
aby cale to wybrzeże uczynić zdrowi*.
— Port Monbasy jest najpiękniejszy t 

alój Afryki wschoduiój. Persowie zajęli 
ten punkt nadbrzeżny jeszcze przed erą 
chrześciańską, Arabowie osiedli tani «
X stuleciu i pozostali aż do XVI-go, 
w którym to czasie wypędzili ich ztam. 
tąd Portugalczycy. Kamoeus w sw(j 
Luizyadzie wspomiua o Monbasie i o pię
knym kraju, który ją otacza. W wieki 
następnym dyuastya Omaua osiadła w 
Zanzybarze i wypędziła Portugalczyków

Monbasy. Wiadomo, że za naszych 
czasów powstanie murzynów nadbrze. 
żnych zmusiło spadkobiercę Omana do 
proszenia o pomoc Anglii, która zdusiła 
powstanie a w zamian za to otrzyma!» 
prawo ustanowienia swych misyouarcy w 
Monbasie. Reszty domyślić się łatwo 
Misyonarze utorowali drogę karawanom 
handlowym, a wicekonsul angielski stal 
się“z czasem wicekrólem kraju. W ten 
sp"sób przyznając rządowi królowój ten 
protektorat, który w jego ręku byl po 
prostu fikcyjnym, >ultan Zanzybaru wy
pełnił tylko życzenie ludności.

Nie byl to zresztą jedyny powód, do
dać tu zaraz uależy, który skłonił spad
kobiercę Omana do oddauia Niemcom 
zwierzchnictwa nad krajami, polożonemi 
pouiżój posiadłości angielskich. Niemcy 
wystąpili z groźbą, a sultaua zdjął strach, 
ponieważ Anglia odmówiła mu poparcia.

To odmówienie protekcyi zadziwia w 
pierwszój chwili, ale wyjaśnia się, gdy 
porównamy kraje przyznane Anglikom z 
krajami, nad któremi protektorat objęli 
Niemcy. O ile terytoryum zajęte przez 
Anglików jest bogato i łatwo przystępne 
cywilizacyi, o tyle nkol.ee odstąpione 
Niemcom są nieurodzajne i niedostate
cznie zaopatrzone w wodę. Nie ulegamiasto Lindi, aby zapobiedz dowozowi . — -------- — ,

broni i amunicyi. Przywódzcy powstań-| gdyż uad jpgo wybrzeżami mieszka 10 do | wątpliwości, że po , . f
ców, którzy ¿resztą posiadają tRkźe małe
armatki, zbierają, jak się zdaje, swe siły 
celem skuteczniejszego odporu.

Zwolennicy niemieckiój polityki celnój
starają się tymczasem połączyć kwestyą . „„„„----- --------------------------------------. . . .

którój, jak wiadomo, uprawiać ten olbrzymi obszar 60 tysięcy I jak najlepsze przyjęcie. Lak samo o-
f parlamencie inieyaty- mil kwadratowych i ponieważ nie miały łonie francuskie w Afryce zaludniają się

12 milionów murzynów — olbrzymie ob-I wysiłkach wielu kolonistów niemieckich 
szary, zajęte dziś przez kompauią an- będzie wołało pójść kolonizować posiadło- 
gielską, były w ręku dwóch szczepów: ści angielskie, aniżeli zamknąć się w 
Buta i Masui, które prowadziły życie I swóm wlasnóm terytoryum, a Anglie), 
koczownicze, gdyż były zbyt nieliczne, aby | którym braknie rąk do pracy, zgotują im

niewolnictwa,
ceutrum zabrało w parlamencie inieyaty-I mil kwadratowych i ponieważ nie miały --------
wę, ze sprawą kompanii wschodnio-afry- materyalnych środków celem wyzyskania I tak samo a może więcój jeszcze H szya- 
kańskiój. Manewr ten atoli nie jest zgo- lub choćby zbadania dziewiczych lasów, I nami, jak Francuzami. . .
dny z inteneyami frakcyi centrum. Stron- jakie go przerzynają. Bądź jak bądź w tem jedynie znaj-

Cala fauna afrykańska zbiegła się w | dziemy wyjaśnienie ^stanowiska, jakie^ ga- 
tych lasach i dolinach, które ciągną się
wzdłuż rzek, powstałych w jeziorze Vi
ctoria Nyauza i w mniejszych jeziorach, 
w które obfituje ta część afrykańskiego 
wschodu. Zuajdujemy tam słonia, żyra
fę, zebrę, autylopę i strusia; nosorożec 
grasuje tam tak tłumnie, że jego kły

nictwu katolickiemu chodzi przedewszy- 
stkióm o to, aby w sprawie niewolnictwa ] 
osięgnąć możliwie jak największą jedno
myślność parlamentu. Ponieważ w owój 
drugiój sprawie polityki kolouialuój zda
nia są wielce podzielone, przeto natural
ną jest rzeczą, że obydwie sprawy oso
bno załatwiać należy. Za polityką kolo-

biuet angielski zajął w całej tej sprawie 
zanzybarskiój. Okupacya do spółki wy- 
daje się korzystniejszą rządowi królowój. 
obecnie, gdy byl tak ostrożny i zapewni! 
sobie lwią część zdobyczy ua suttauie 
Zanzybaru; wyczekuje on bez stracha 

niemieckiej do tego ws bodu

gąc. — Obyczajność niewiast moich, to 
sprawa moja własna, do którój nikt mię- 
szać się nie ma, żadnych zaś innych 
intryg lub knowań, które waćpan poli- 
tyczuemi zwiesz, być tu nie może, ile że 
pan kanclerz już w zgodzie z nami, a 
zresztą cóżby tu wyśledzić zdołał?...

— Kto wie ?.... przerwał Siciński. 
— Zresztą obowiązkiem jest wiernego 
sługi....

— Obowiązek ten już spełniłeś wac- 
pan mówiąc mi o tóm — rzekła Hal-

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 277.)
Kazanowska coraz bardziój zdziwiona

słuchała, pojąć zrazu nie mogąc do czego I szKa — będę miała na to baczne oko, 
Siciński zmierza. I zabiegi pana Tyzenhauza, jeśli jeno zdro-

— Mów waćpan wyraźniój — rze
kła — a cóż się tu stało, aby*spokój wy
gnać i cnotę skazić ?...

— Wiadomo już jw. pani — odparł 
Władysław — jako pan marszałek oby
czajności na swym dworze przestrzega i 
jako pod tym względem surowym jest. 
Od pewnego zaś czasu, widzę jako nie 
którzy z choroby p. marszałka korzy
stając, nie szanują progów tego domu. .. 
Znany z zalotności swój imćp. Tyzen- 
huaz...

Na brzmienie tego nazwiska Halszka 
zadrżała i zbladła a Siciński się strzy 
mai, badawcze spojrzenie utkwiwszy w 
jój obliczu.

— Pan Tyzenhauz -- kończył zwol
na — codziennie niemal tu zachodzi, o 
rozmaitych godzinach, zwłaszcza zaś 
zmierzchu; on, i drugi królewicowski 
dworzanin, Sokołem zwany, wkradają się 
tu, trudno dociec jakim sposobem, a tru
dno tóż wiedzieć na pewno, w jakich za 
miarach. Jest-li to może jaka polityczna 
intryga, którą przeciw panu memu, na 
korzyść Ossolińskiego kanclerza, knują, 
lub tóż około fraucymeru zabiegi zalotne ? 
W każdym razie spenetrować to należy 
i gdyby nie choroba pana marszałka, był
bym mu to już dziś odkrył, zwłaszcza, że 
odjeżdżać muszę....

— Nie mów waść ani słowa! — za
wołała Halszka zdzierżeć się nie mo

żne są, powstrzymać zdołam. Waćpan 
zaś — dodała z mocą, głowę wznosząc 
do góry i gotując się do odejścia — za
chowaj o tóm milczenie... obliguję o to 
wacpana, nie chciałabym bowiem, aby na 
moje niewiasty, jakiekolwiek a pewnie 
niesłuszne podejrzenie paść mogło....

Podejrzenia już są — dorzucił Si
ciński — wśród dworzan chodzą różne o 
tóm wieści, które, gdybym nawet milczał, 
do uszu p. marszałka dojść mrtgą. Nale
żałoby to co rychlej ukrócić....

— Uczynię to, bądź waść pewien! 
odparła Halszka, odchodząc spiesznie, 
czuła bowiem, iż oburzenia swego, ja
kie słowa Władysława w niój wywo
łały, dlużój ukryć nie potrafi. W sło
wach tych mimowolnie przeczuwała zło
śliwą intencją. Była teraz niemal pe
wną, iż ten człowiek, którego lękała się 
zawsze, domyśla się czegoś, że ma pewne 
ślady i że zbliża się moment stanowczej 
z nim walki. Kto mógł wiedzieć, jaki on 
użytek ze swych podejrzeń uczynić za
mierza? jakich środków użyje, aby się 
pomścić za pogardę okazywaną mu przez 
lat tyle ?...

Z szyderskim uśmiechem na ustach, 
patrzył Siciński za odchodzącą Halszką :

— Odjeżdżać muszę — szeptał przez 
zaciśnięte usta — ale zostawiam ci trwo
gę w sercu, obawę podejrzeń, aby cię 
strzegła, zanim powrócę....

I wszedł do komnaty marszałka.
Tymczasem Halszka szła a raczój 

jakby uciekała ku swoim komnatom, w 
nieopisanem pomięszauiu. Serce jój bilo 
gwałtownie, głowa pękała z bólu, lęk ja
kiś niewytłómaczony ogarniał.

Weszła w długi korytarz, który wiódł 
do jój komnaty. Ciemno tu było zupel 
nie; światła jakby umyślnie pogasły.. 
Przerażonój Halszce zdało się nagle, że 
wśród ogarniających ją cieniów, dostrzega 
jakieś postacie, które się poruszają z ci
cha ; zdało się jój, iż słyszy szepty stłu
mione....

Aby co rychlój się wydostać z tego 
korytarza, który ją swą ponurą ciemno
ścią przerażał, Halszka rzuciła się spie
sznie w drzwi boczne, które wiodły ku 
wielkiój altanie, kryształową zwanój, kędy 
urządzony byl w porze zimowój ogród 
z najcudniejszych i najrzadszych krze
wów, roślin, a pachnących kwiatów, 
które woń upajającą roztaczały dokoła 
Tu nieraz przychodziła Halszka wieczo
rem, słodkim oddawać się marzeniom; 
tu uajdłużój przez dach szklany docho
dziły dnia blaski, a kryształowe ściany 
dawały rozległy widok Da dalekie pola 
i lasy i na bliższe dworki przedmieścia. 
Tu dochodziły odblaski świateł z mie
szkań sąsiednich i widać było suujących 
się ludzi, tu marzyć było można swobo- 
duie a uczucie samotności nie tak gnębiło 
jak w murach komnaty.

Wszedłszy tu, Halszka odetchnęła wol- 
niój. Miła woń kwiatów i rozkoszne 
ciepło panujące w tój altanie, oddziały
wały uspokajająco na jój wzburzenie. 
W półzmroku rysowały się wyraźnie wy
niosłe gałęzie roślin i krzewów, a w gó
rze po nad niemi widać było niebo za
snute lekkiemi, białemi chmurami jak 
mgłą przejrzystą, przez którą przezierały 
gdzie niegdzie gwiazdy. Było tu tak, jak 
gdyby w ciepły wieczór letni.

Halszka chłonąc pól otwartemi usty 
upajającą woń kwiatów, szła zwolna, nie

podnosząc głowy. Błogie uczucie ogar
nęło ją nagle.

— Tu zostauę — myślata — tu dam 
spoczynek myśli wzburzonój i strudzonemu 
sercu.

Naraz zadrżała znowu. Znowu zdało 
się jój, a tym razem wyraźniój, iż słyszy 
szepty jakieś a wśród gałęzi krzewów 
dostrzegła ludzkie postacie.... Wstrzymała 
się przerażona. Drżącą ręką potarła czoło, 
jakby odpędzić pragnęła przerażającą 
ułudę.... Przymknęła oczy i cisnąc obu 
rękami gwałtownie bijące serce, czekała.

Ciche, stłumione kroki ozwały się te
raz wyraźnie. Halszka otworzyła oczy.... 
usta otwarła, aby krzyknąć, ale głosu 
z piersi wydobyć nie zdołała; pot zimny 
wystąpił na czoło...

Przed nią stała wyniosła, wspania
ła postać królewica, — oczy jego pality 
się w ciemuiściach nadzwyczajnym bla
skiem....

Wyszedłszy z komnaty marszałka, 
Jau Kazimierz spotkał czekającego nań 
w atitykamerze Tyzenhauza. Poruszony 
do głębi rozmową swą z Halszką, kró 
lewie ucieszył się wielce widokiem zau
fanego dworzanina. Pragnął on raz je
szcze z ust jego usłyszeć relacyą z osta
tniego poselstwa do marszalkowój, która 
widocznie bronić się usiłowała prze
ciw ogarniającemu ją uczuciu. Natych
miast tóż opowiadać mu kazał i każde 
słowo Halszki powtarzać. Nie opuszcza
jąc pałacu, weszli tedy w ciemny kory
tarz, a Tyzenhauz, dobrze świadom miej
scowości, wprowadził królewica do owój 
altany. Było tu tak rozkosznie, że kró- 
lewic zapragnął dlużój pozostać w pośród 
tój woni upajającój i ciepła. Nie słucha
jąc już słów dworzanina, stal długo, pa
trząc przez kryształowe ściany na nikną
cą w zmierzchu wieczornym daleką oko
licę i tonąc w marzeniach....

Zupełna cisza zaległa. Tyzenhauz 
milczał a Jan Kazimierz z okiem w dal 
wpatrzonóm, stał nieporuszenie, przecho-

wyprawy

dząc w myśli wszystkie przejścia dnia 
tego, który się kończył w szarym mroku 
nocy. _ , .

Nagle wstrząs! się cały. Podwoja 
od altany stuknęły i dal się słyszeć stłu
miony odgłos krokow. Królewic zwróci! 
się szybko i chwytając Tyzenhauza za 
rękę :

— Idźmy! — szepnął.
Nie chciał aby go tu widziano, błą

dzącego w altanie i korytarza-h pałacu, 
coby mogło Bóg wie jakie podejrzenia 
wzniecić. Posunął się tedy spiesznie 
wyjściu, lecz wnet znów przystanął - 
i zaledwie okrzyk zdziwienia pottumic 
zdołał.

Królewic chwilę się wahał. Serce 
bilo mu gwałtownie, krew uderzyła do 
głowy. Zwrócił się ku Tyzeuhauzowi, 
ale ten już zuikuął. W chwili gdy króle
wic parę kroków naprzód postąpił, prze* 
biegły a usłużny dworzanin przemknął 
się chyłkiem wśród gałęzi krzewów i nie
postrzeżenie opuścił altanę.

Pozostali więc sami wśród mroków, 
upojeni wonią roślin, przesycającą cieple 
powietrze, pomięszaui tóm nagłem, nie- 
przewidzianóm spotkaniem, a z kaź ą 
ubiegającą chwilą, tracący silę panowa
nia nad sobą. * .

Halszce zdawało się, że wszysua 
krew zbiega jój do serca, to znów ude
rza całą siłą do głowy, napełniając JA 
szumem ; czuła, że siły i przytomność zu 
pełnie ją opuszczają, że traci świadomos 
tego, gdzie się znajduje i co się z mą 
dzieje.... Przymknęła oczy, a usta wpo • 
otwarła, jakby chciała o ratunek wołać. 
Ale głos wydobyć się nie mógł z uci- 
śnionój piersi.... Dziwne, nieokreślone 
uczucie ogarnęło ją całą. Nogi się po 
nią zachwiały i byłaby upadła -- ecz w 
tymże momencie silue ramiona krolewi 
pochwyciły ją w objęcia i uniosły — » 
półotwarte usta zamknął pocałuuek... 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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afrykańskiego, który po największej czę 
¿ci nosi jeszcze ua mapach wzmiankę 
„niezbadany.“

SM Indowa a Eościtł«Aoslrji
i trzy najnowsze wnioski szkolne

(Ciąg dalszy.)
Zarzuca się też często, że duchowień

stwo wszystkich wyzuań w Austryi jest 
obecnie tak obarczone, że zaledwo jest 
w stanie podołać swoim duchownym obo
wiązkom, tóm mniój przeto będzie w sta
nie brać ua się ciężar nadzorowauia 
szkoły. Nie da się zaprzeczyć, że du- 
chowui są już samemi swemi ściśle du- 
chownemi obowiązkami bardzo obarczeui, 
ależ zapewniając władzy wyznaniowej 
wpływ na szkołę elementarną, nie oddaje się 
duchownym miejsc dzisiejszych inspektorów 
krajowych lub okręgowych, nie nakłada 
się na nich obowiązków nadzoru i kiero
wania nauką pod względem dydakty
cznym, ani przydziela im się administra
cją szkół, do nich będzie uależał tylko 
nadzór nauki pod względem zasad, ua 
jakich się opiera uadzór nad moralnością 
nauczycieli i szczegółowy uadzór w kie
rowaniu nauką religii. Podobny uadzór 
odbywają oni czasami i dziś, tylko w in
nym charakterze, bądź to jako przewo
dniczący, bądź jako człoukowie rad szkol
nych miejscowych lub okręgowych. *) Na 
taki zaś nadzór czas muszą zunleść, bę
dzie on należał integralnie do ich dusz
pasterskich obowiązków, a jeżeli dusz
pasterz sam rozlicznym swym obowiązkom 
nie będzie w stanie podołać, obowiąza
na jest władza duchowna dać mu pomo
cnika.

Lecz może ktoś powiedzieć, przez za
gwarantowanie nadzoru władz wyznanio
wych na szkoły będą one poddane różno
rodnym wpływom, co oczywiście wyjdzie 
na ich niekorzyść.

Istotnie byłby to zarzut poważny, 
gdyby sfera działaluości państwa i Ko
ścioła była jedna i ta sama, ale sfery 
obydwu tych potęg powinny być ściśle 
rozgraniczone. Natura rzeczy wskazuje, 
że sfera naukowa i dydaktyczna ma na
leżeć do państwa i władz szkolnych, 
sfera obejmująca naukę religii, praktyki 
religijue i zasady, w jakich się cała na
uka udziela, oraz dział wychowania oby- 
czajowo-religijnego ma należeć do władzy 
wyznaniowój. Jak w rodzinie władza oj
cowska nie powinna alterować wpływu 
matki na dzieci, tak w szkole wpływ 
Kościoła i państwa nie powinien i nie 
może wzajemnie się podkopywać, owszćm 
jeżeli wychowanie dzieci dopiero wtedy 
rokuje dobre skutki, kiedy działalność 
ojca wypełnia się działalnością matki, po
dobnie i akcya władz państwowych a 
względnie szkóluych winna wypełniać 
akcyą Kościoła, względnie odpowieduiój 
władzy wyznaniowój.

Wniosek Lichtensteina bardzo słu
sznie wypowiada tylko zasadniczą myśl, 
że władza wyznaniowa ma mieć wpływ 
na szkołę ludową, rozwinięcie tój zasady 
pozostawia ustawodawstwu krajowemu i 
wzajemnemu porozumieniu przedstawicieli 
państwa i Kościoła, które też powinno 
doprowadzić do zakreślenia ścisłój gra
nicy między atrybucyami jeduój i drugiój 
władzy.

Zresztą obecny stan szkól jest tego 
rodzaju, że na nie ma wpływ bardzo 
wiele czynników więcój lub mniój upra
wnionych, jak przedstawiciele władz rzą
dowych i autonomicznych, oraz gmin i 
nadzorcy różnego stopnia. Nie dziwna, 
że każdy chce wywierać wpływ ua szkoły, 
jest to wyraźnóm świadectwem tego, jak 
ważną instytucyą jest szkoła, tóm więcój 
przeto poczuwa się do obowiązku kościół 
a względnie stowarzyszenie religijne do
magania się tego wpływu, który mu się 
ze względu na zadanie szkoły eletneutar- 
nój jak najsłuszniój i koniecznie należy. 
Jednakowoż byłoby to bardzo ua miejscu 
wprowadzając w życie zasadniczą zmianę 
szkół pomyśleć nad tóm, żeby szkoła nie 
podlegała tak zbyt różnorodnym wpły
wom i zdaniem naszóm byłoby nąjodpo- 
wiedniój, żeby unormowawszy nadzór ko
ścielny i państwowy, oraz wpływ rodziuy 
na szkołę uwolnić nauczycieli od tak ró
żnorodnych wpływów indywidualnych, ja
kim dziś podlegają.

Zarzut czyniony szkołom wyznanio
wym, jakoby tamowały assymilacyą ży
wiołu nie chrześciańskiego z chrześciań- 
skim może być chyba chlubą tych szkól. 
Wohec tego, co mieliśmy sposobność wy- 
żój na temat assymilacyi powiedzieć, na
leżałoby dziękować Panu Bogu, gdyby 
raz te próby ustały. Okazały się one 
ńla narodowości chrześciańskich a szcze- 
gólniój dla nas w swych skutkach tak 
szkodliwemi, czy to pod względem reli- 
gijno-obyczajowym czy narodowym, że 
istotnie strach zbiera, gdyby jeszcze na
dal miały istnieć.

Co dotyczy zarzutu, że zaprowadza
jąc szkoły wyznaniowe, uprawnia się 
istnienie chajderów, odpowiadamy, że je
żeli pod chajderem będziemy rozumieli 
wyznaniową szkołę izraelicką, według 
ogólnych przepisów dydaktycznych dla 
szkół elementarnych prowadzoną, to isto-

) Co do Galicji cfr. art. I § 38 krajowćj 
Ottawy szkólnśj z dnia 6 grudnia 1887, która zmie- 
107onielttóre nstl«P7 z «stawy z dnia 25 czerwca 

i z 30 października 1880 r., nadając szerszy
~p-?w na szkoły członkom okręgowych i mieisco- 

rad szkólnych.

pogrzeb ś ¡1 J ¡ czka Zwłoki jego we 
wtorek pi zmieniono do kościoła Swietój 
Trójcy przy ulicy Spalonój, gdzie spo
częły na wysokim katafalku, otoczonym 
tizema rzędami świec i kwiatami. U nóg 
trumny na aksamitnój poduszce leżały 
ordery niebożczyka. Trumnę pokrywały 
wieńee od namiestnika, dr. Riegera, rady 
miejskiój Pragi i Wysokiego Męta, gdzie 
się Ś. p. Jireczek urodził, od czeskiego 
muzeum, Towarzystwa umiejętności, któ
rego był prezesem, od poselskiego klubu 
czeskiego, od miuisterstwa oświaty i t. d.

Przed godziuą 3, oprócz rodziuy zmar
łego, przybyli do kościoła uamiestuik ba
rnu Krauss, kommderujący jenerał Fili
powicz, radzca ministeryalny Wolf w za
stępstwie ministra oświaty, marszałek 
krajowy ks. Lobkowicz z członkami wy
działu krajowego, burmistrz Szolc z radz- 
cami miejskimi, ks. Karól Schwarzeuberg, 
rektor Sludniczka z profesorami wszech
nicy czeskiój, majorowie gwardyi czes- 
kiój i liczni reprezentanci kól czeskich.

O godzinie 3 Biskup-Sufragan Szuarz 
w liczuój asystencji poświęcił trumnę, 
następuie prowadził koudukt aż do gra- 
uicy Pragi. Na cmeutarzti wys/ehradz- 
kim kanonik Kawka odprawił obrządki 
żałobne, przyczóm chór śpiewaków od
śpiewał „Salve Regina.“ S. p. Jireczek 
spoczął tam w grobie rodzinnym, w któ
rym złożono już dwie wcześnie zmarłe 
córki jego.

Z licznych kondolencyi, jakie otrzymała 
rodzina niebożczyka, wymieuiatny przy
słaną na ręce radzcy Raudy depeszę 
Akademii krakowskiej, podpisaną przez 
prezesa dr. Majera i jeueralnego sekre
tarza hr. Kt. Tarnowskiego, dalój depeszę 
dr. Nehringa, profesora literatur słowiań
skich ua wszechnicy wroclawskiój, od by
łych kolegów ministrów, od hr. Taaffego 
i dr. Gautscha, licznych postów, profeso
rów i t. d.

tne tak jest; jeżeli atoli ta mowa ma 
■■¿'tarzać szkolę w fałszywym kierunku 
naukowym, to mu<imy temu zaprzeczyć. 
W projekcie bowiem reformy może i po
winien być z »gwarantowany wpływ sa- 
liiój szkoły jtko przedstawicielki nauki na 
sposób nauczania i wychowania, i co naj
ważniejsza. powiuieu być zagwarantowany 
wpływ państwa, a jeżeli tak jest, to nie 
mamy pow.idów chajderów się obawiać.

Więcój poważny zarzut, chociaż ró- 
wuie, jak poprzednie, z praktycznych za
czerpnięty względów, jest, że projekt o 
szkołach wyznaniowych jest przeciwny u- 
staworn zasadniczym państwa.

Odpowiadamy ua to, że istotuie lite
rze tych ustaw jest przeciwny, ale nie 
jest przeciwny duchowi liberalnemu, pod 
którego egidą one przecież zostały wy
dane. Zastanówmy się bowiem nad tóm.

Wprowadzenie w życie szkoły wyzua- 
niowój musi przeprowadzić zmianę dzisiej- 
szój ustawy szkóluój w trzech kierunkach. 
Po pierwsze żąda, by nauczyciele byli 
tego samego wyzuania, co dzieci. Po- 
wtóre, domaga się, by władzi kościelua 
tego wyznania, do którego dzieci należą, 
miała wpływ na całą szkołę. Po trzecie, 
wymaga by szkoły nie były wspóloemi 
dla dzieci różnych wyznań. Wszystko to 
zaś w obec ustaw zasaduiczych zdoła się 
ostać. Artykuł 3 ustawy z dnia 21 gru
dnia 1867 żąda, by urzędy publiczne były 
przystępue dla wszystkich obywateli za
równo, a chociaż nie dodaje, że ma to 
być w miarę ich uzdolnienia, to jednak 
rozumie się to samo przez się. Dla tego
1 ustawa z dnia 25 maja 1868 w § 6 
powtarzająca, że urząd nauczyciela w 
szkole publicznój jest dla wszystkich oby
wateli państwa dostępnym, dodaje wy
raźnie, że o tyle, o ile udowodnią swe 
uzdolnienie. Chociaż późniój ustawa z dnia 
14 maja 1869 w § 48 powiada, że służba 
w publicznych szkołach jest urzędem pu
blicznym zarówno przystępnym dla wszy
stkich obywateli państwa, bez tó/nicy 
wyznania religijnego, tó( dstawa z dnia
2 maja 1883 pod tym samym paragrafem 
wypuściła te słowa: „bez różuicy wyzna 
nia religijnego“ a nie wykroczyła przez 
to przeciw ustawom zasadniczym. Jeżeli 
bowiem Artykuł 3 ustawy zasadnic/.ój 
z dnia 21 grudnia 1867 nie powiada o 
¡■amóm tylko fachowem uzdolnieniu osoby 
piastującój orząd publiczny, ale o uzdol
nieniu w ogóle, tu przeto jest miejsce dla 
interpretacyi tój ustawy i nie będzie to 
wcale przeciwne duchowi zasaduiczój 
ustawy, jeżeli prawodawstwo orzeknie, że 
nauczyciel szkoły elementarnój ma być 
tego samego wyzuania co i dzieci, podo
bnie jak nie był naruszeniem ustawy za- 
sadniczój § 48 al. 2 ustawy z dnia 2 maja 
1883 roku orzekający, że kierownik szkoły 
ma być tego samego wyznania, co więk
szość dzieci.

(Dokończenie nastąpi.)

Uprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 30 listopada.
(6 posiedzenie.)

Parlament niemiecki rozpoczął dzisiaj spe- 
cyalne obrady nad budżetem. Posłów- zebraio 
się mało. Przy pozycyi etatu parlamentu za
brał głos sekretarz stanu minister Bötticher 
i oświadczył, iż nowy gmach parlamentu wy
kończonym zostanie prawdopodobnie do roku 
1892.

Etat urzędu kanclerskiego przyjęto bez 
dyskusyi. Przy pozycyi etatu urzędu spraw 
wewnętrznych uskarżał się poseł Kroeber 
(stron, lud.) na trudności, jakie spotykają wło
ścian pogranicznych ze strony władz w okoli
cach w których pojawia się zaraza bydlęca. 
Poseł Witte (wolnum.) interpelował ministra 
Böttichera co do skutków prawa tyczącego 
się fabrykacyi i sprzedaży sztucznego masła. 
Minister Bötticher odpowiedział, iż urzędowych 
sprawozdań w tój sprawie nie posiada, zdtje 
się atoli nie ulegać kwesty i, iż prawo to chy
biło celu, ponieważ zwiększenie ceny natural
nego masła osięgoąć się nie dało. Widocznie 
więc wpłynęło zwiększenie się konsumcyi sztu
cznego masła na zmniejszenie się konsumcyi 
naturalnego masła.

Nad przedmiotem tym wywiązała się 
szczegółowa dyskusya, w którój wzięli udział 
posłowie: dr. Meyer, Bebel, Duvigneau, 
Nobbe i TFedeZZ z Malchow. Przy pozycyi 
urzędu patentów zapowiedział minister Boet- 
ticher, iż niebawem przedłoży rząd parlamen
towi nowelę prawa patentowego.

Dłuższa dyskusya wywiązała się także przy 
pozycyi urzędu sprawiedliwości. P. Kule- 
mann poruszył sprawę obniżenia kosztów pro
cesów cywilnych, pp. Hartmann i Struck- 
mann wyrazili komisyi prawniczój podzięko
wanie za wypracowanie projektu do nowego 
kodeksu cywilnego, zapytując się zarazem, jak 
sprawa kodeksu tego na razie stoi ? Sekretarz 
stanu Schelhng odpowiedział, iż rząd po
stara się o to, ażeby projekt nowego kodeksu 
cywilnego jak najrychlój parlamentowi przed
łożonym został. W sprawie tój zabierali 
jeszcze głos pp. dr. Meyer i Hartmann, po- 
czem marszałek solwował posiedzenie.

Następne jutro o godzinie 1. (Etat armii 
i marynarki).

KORESPONDENCYE.
Fratra czeska, 28 listopada. 

(Pogrzeb ś. p. Jireczka.)
(XX.) Wczoraj przy wielkim udziale 

najpoważniejszych kół czeskich odbył się

nia ministeryalnego, landtagi liflandzki i 
estlatidzki na nadzwyczajnym jmsiedzeniu 
swojćni postmuwily zamknąć.

Postanowienia te — piszą „Mosk. Wied.“ 
— Biogą pttworoośeią swoją obudzić najwię
ksze zduniń-nie. 8ia «przywilej wany uwa
żający sam siebie za żywioł cywil żacyjny nie 
tylko w kraju rsto-łoiyskim, ale w calój na
wet Rosyi, podnmi rękę ua rozsadniki świa
tła i od r.tzu zamyka trzy szkoły ! Cóż w 
tym wypadku powodowało szlachtą nadbałty
cką ? Odpowiedź na to ja-na. Powodowała 
nią chęć stawiania przeszkól przeprowadzeniu 
polityki, uwaźanój przez rząd za jedynie wła
ściwą i mającą doprowadzić do zbliżenia kraju 
esto-lotyskiego z gub<-ruiami wewnętrznemi. 
Landtagi zatóm weszły na drogę otwartój 
opozycyi przeciwko rozporządzeniom władzy 
państwowój. W tym t»ż tylko duchu uchwały 
ich zostały zrozumiane w kraju nadbałtyckim. 
Na tym jednak otwartym oporze przeciw wła
dzy rządowój nie poprzestali „pstryoci bał
tyccy.“ Pauowie ci myślą zastąpić inną 
szkolą zamknięte przez, siebie gimnazya. W 
szkole tój, wprost na przekór żądaniom rzą
du, językiem wykładowym będzie wyłącznie 
język niemiecki. Rycerze bałtyccy mają na
dzieję, te im się nda oszukać rząd i przepro
wadzić Bwoje. Zbyteczna mówić, że to cal- 
kióm próżna nadzieja i że się pragnienia in
trygantów bałtyckich uie ziszczą. — Pod in
nym za to względem uchwala landtagów ma 
olbrzymie znaczeni«. Nieraz już zdarzała nam 
się spo-obność zwracania uwagi na faryąeu- 
szowską obłudę, z jaką „rycerze“ kraju nad
bałtyckiego stroili się w nie swoje piórka. 
Słowa lojalność, wiernopoddań- 
s t w o itd nie schodzą z ich u-t, a zagra
niczni ich protektorowie szli jeszcze dalój i 
zapewniali, że to jedyny w Rosyi żywioł od
dany tronowi i ojczyżuie. Przez własną tt- 
cliwałę „lojalnych“ rycerzy bałtyckich, raz na 
zawsze spadla z nieb maska i pokazali się 
oni tóm, czóm są: żadna obłuda nie będzie 
już w możności naprawić tego, co zrobiła an 
tyrządowa demon-tracya landtagów nadbał
tyckich.

NIEMCY.
* Berlin, 30 listopada. Na żąda

nie cesarza wj toczyła prokuratorya rze
szy i dziennikowi „Kieler Ztg.“ proces 
o niedi zwolouy przedruk pamiętników 
cesarza Fryderyka. „Kieler Z'g.“ prze
drukowała jedyuie ustęp z pamiętników 
cesarza Fryderyka z czasów wojny au- 
stryackiój.

— Naczelny trybunał administracyjny 
potępił w tych dniach w pewnym wyroku 
postępowanie władz policyjnych, które 
stowarzyszenia pomocy uważała za sto
warzyszenia zabezpieczenia i w skutek te
go rozciągała nad niemi swój uadzór. 
Jest to wyrok bardzo ważny, ponieważ 
potępia system, jakiego się trzyma po- 
licya od czasu objęcia rządów przez mi
nistra Puttkamera.

— „Berliner Tageblatt* 1 donosi, że 
kopia pamiętników cesarza Fryderyka 
znajdowała się w ręku prof. Geffaeiiajuż 
od lat 15, i zawierała jeszcze mnóstwo 
ciekawych i nieznanych szczegółów. T«; 
całą resztę manuskryptu spalił atoli prof. 
Geffken w napadzie rozdrażnienia nerwo
wego w kilka dni po publikacyi wyjąt
ków oduoszących się do roku 1870 — 1.

— Socyalizm niemiecki rośnie jak ua 
drożdżach. Wykazują to wybory, wyka
zują to i zwycięskie proklamacye socya- 
łistycznój frakcyi. Dziwnie więc, a na
wet źaitobliwie brzmi twierdzenie wczo
rajszej „Nordd. Allg. Ztg.“, którój wy- 
daje się, że socyalizm w Niemczech tra
ci podstawę w pracujących klasach. — 
Trzeba było właśnie tego rodzaju mrzo
nek w chwili, kiedy socyalizm programo
wo wciągać w sieć swą poczyna włościan 
i pomniejszych mieszczan! Organ kan
clerski sądzi, co prawda, że mają oni 
być zagarnięci w sieć tę jedynie tylko 
dla braku rekrutów robotniczych — ale 
sąd taki polega tylko na zupełuój iluzyi 
co do usposobienia robotników i mało- 
mieszczan.

Myli się też wielce organ kanclerski, 
sądząc, że „socyalne paragrafy przyparły 
do muru socyalistycznych przywódzców.“ 
Niestety — rzeczywistość wcale tego nie 
wykazuje.

Asekuracye robotnicze ciążą w naj- 
większój części właśnie ua samym robo
tniku ; w tój więc mierze nie ma jeszcze 
należytego podziału i uależytój słuszności. 
Rada związkowa nie kwapi się też by- 
najmnićj o najkonieczniejszą społeczną 
reformę, to jest o prawodawstwo w spra
wie opieki robotniczój — tak, że sam 
rządowy „Deutsches Tageblatt“ napomi
nać musi kłaść nacisk na kwestyą tę 
palącą. Cala szeroka masa ludności nie
cierpliwie wyczekuje reformy owej, jako 
jedynego ratunku przeciw socjalistycz
nym kataklizmom. Niechaj się więc, or 
gau kanclerski nie oddaje iluzyom, jako
by dotychczasowe wyłącznie tylko repre
syjne środki wystarczały do wymazania 
zupełnego kwestyi soeyalnój z porządku 
dziennego.

ROSY«.
♦ „Moskowskija Wiedomost? wystą

piły z bardzo ostrym artykułem przeciw
ko Niemcom w prowiucyach nadbałty
ckich, a to z powodu spraw szkolnych. 
Niedawny okólnik ministra oświecenia za
lecił stopniowe wprowadzenie języka ro
syjskiego, jako wykładowego we wszy
stkich szkołach okręgu naukowego dor- 
packiego. W kraju nadbałtyckim istnieją 
trzy gimnazya: w Birkenruhe, Fellinie i 
Rewlu, które, aby niedopuścić wprowa
dzenia w nich w wykonanie rozporządze-

Królewna w celi klasztornej.
------ 4—'----------

Nie było zapewne świetniejszego, wię
kszym przepychem błyszczącego dworu w 
Euiopie, jak dwór francuzki za czasów 
Ludwika XV. Zdawało się, jakoby Lu
dwik XV zewnętrznym blaskiem chciał 
zaćmić groźne objawy rozkładu, coraz 
więcej na jaw występujące od czasu 
śmierci Ludwika XIV, jakoby się chciał 
upoić rozkoszami, wśród uczt i lekko
myślnych nnłost k zagłuszyć glos sumie
nia, które wyrzucało mu jego rządy, pro
wadzące kraj do zguby — lud do nędzy. 
Wśród tego dworu rozpasauego, wśród 
ludzi bez wiary i sumienia, dziwnym 
anielskim blaskiem promienieje urocza 
postać małżonki królewskiój, Maryi Le- 
szczyóskiój, córki nieszczęśliwego króla- 
wygnańca Stanisława Leszczyńskiego. Tra
gicznym byt zaprawdę los tak córki, jak 
ojca; korona polska, włożona na głowę 
uie praguącego jej wcale wojewody, stała 
się dlań przyczyną cierpień, walk, upo
korzeń, a wreszcie wygnania; korona 
framuzka dla Maryi Leszczyńskiej nie 
mniej była przykrą, bo skazała ją na 
życie obok człowieka lekkomyślnego, na 
dworze wstrętnym dla niój, pełnym in
tryg. przesiąklym moralną zgnilizną. Ma- 
rya znosiła z pokorą i anielską cierpli
wością te wszystkie udręczenia, spowodo
wane bulaszczem życiem małżonka, który, 
chociaż ustawicznie ją zdradzał, kochał 
jednakże, żonę i mimowoli korzył się 
przed szlachetuemi przymiotami jój du
cha. Wśród tych cierpień jedyną osłodą 
dla Maryi były uczynki miłosierdzia 
chrześciańskiego; ubodzy w Paryżu i je
go okolicach znali dobrze królowę, która 
odwiedzała chorych, wspierała biednych, 
pocieszała nieszczęśliwych. Mianowicie 
zaś zajmowała się Marya wychowaniem 
trzech córek : Maryi Ludwiki, Wiktoryi 
i Zofii. Aby uchronić je od złych wpły
wów dworskiego życia, oddała królowa 
dość wcześnie swoje córki do słynnego 
klasztoiu Fontevrault ua wychowanie, 
sama jednakże nie spuszizała ich z oka, 
bacząc' pilnie ua bieg nauk i rozwój du
chowy księżniczek.

Największą bystrością umysłu i pobo
żnością odznaczała się Marya Ludwika. 
Zachorowawszy ciężko, ślubowała Lu
dwika Matce Bożój, że, jeżeli do zdro
wia powróci, przez rok w białój sukieu- 
ce będzie chodziła; Ludwika wyzdrowia
ła — i odt;d nosiła białą suknią.

Wcześnie rozwinęła się „Luiza“ du 
chowo. Pewnego razu zapytała się je- 
dnćj ze zakonnic:

„Wiecie, Siostro, jak bardzo ko
cham Pana Boga; codzień jesteście 
świadkiem, jak serce moje Mu ofia
ruje; a cóż mi Pan Bóg da za to?“

Zakonnica odparła: „Wszystko, co 
mamy — pochodzi od Boga 
dla tego powinnością naszą jest 
dziękować Mu za dary, które nam co
dziennie zsyła.“

Malutka królewna zastanowiła się nad 
temi słowami i zawołała z żywością: 
„Oh! teraz za wszystko będę Pauu 
Bogu tylko dziękowała, a sama o nic już 
więcej nie będę prosiła.“

Mimo wrodzouój żywości Marya Lu
dwika poddawała się chętnie radom i 
przestrogom. Raz obrażona przez jeduę 
ze służebnic zawołała dumnie: „Czyż 
nie jestem córką twojego króla!“ Słu

żąca odpowiedziała na to: „Czyż ja 
uie jestem córką Boga, który wspólnym 
jest Ojcem naszym?“

Królewna skłoniła koruie głowę i 
rzekla: „Prawda, przepraszam cię.“

Pewnego dnia, robiąc rachunek sumie
nia przed spowiedzią, zapytała zakonuicy, 
która radą wspierała ją przy tój czynno
ści, czy następująca rzecz wielkim jest 
grzechem: „życzyłam sobie, i to z pró
żności, abym się lepiej była urodziła Tur- 
ezyuką.“ „Dla czego?“ „Bo w takim 
razie miałabym tę chlubę wyrzec się błę
dów Mahometa i zostać cbrzeńcianką “ 
Roztropna nauczycielka dała księżnie taką 
naukę: „Miłość twoją do Jezusa i religii 
świętój okażesz najlepiój, gdy się wyrze- 
czesz przepychu dworu i pójdziesz drogą 
krzyża.“ Słowa te wyryły się w sercu 
krolewuój ua wieki, były one siejbą, 
która, jak zobaczymy, wydala bujny plot).

Gdy wychowauie klasztorne ukończo
no, królewny wróciły ua dwór królewski. 
Wśród świetnych zabaw, festynów, balów, 
wśród największych i najwyszukańszych 
uciech dworskich serce królewnój Ludwiki 
tęskniło za cichą klasztorną ustruiiią, 
gdzie wychowauie odebrała. Piękny 
przykład świątobliwej matki utwierdzał 
królewnę w powołaniu klasztornóm, częste 
rozmowy z jedną z przyjaciółek, która 
przywdziała habit Karmelitanki w Pary
żu, budziły pragnienie podobnego życia. 
Królewna odwiedzała bardzo chętnie wraz 
z bogobojną matką klasztor Karmelitanek 
w Compiegue i ztamtąd przywiozła sobie 
książkę z regułą św. Matki Teresy oraz 
habit zakonny. Pod świetnym strojem 
królewna uosiła włosiennicę; jedyną tro
ską jój było, czy zdoła zastósować się do 
ostrych reguł; jej zdrowie było tak wątle, 
reguły tak surowe! Ale Bóg mocuy w 
słabych! Arcybiskup Paryża, jej spo
wiednik i doradzca, nie bron ł wprawdzie 
ćwiczeń pobożnych, ale wstęp do klaszto
ru zwlekał od roku do roku.

Wkrótce potem królowa Marya spo
częła po trudach życia w grób tch króle
wskich w St. Denis. Obok władzców i 
książąt Fraucyi, obok Kapetingów, Bour- 
bouów, Orleanów spoczęła córa najnie
szczęśliwszego narodu Europy, a nie długo 
śmiertelne szczątki „dobrój królowój“ za
żywały spokoju grobowca, bo w kilkana
ście lat późniój motloch rewolucyjny 
— ua hańbę Francji — zbezcześci! kró
lewskie groby. Obok trumny Maryi sta
nęła wkrótce trunieuka najmłodszego jój 
syna. Tutaj, u grobu matki i brata, 
wśród posępuój, uroczystój ciszy wspania- 
lój świątyni, w którój codziennie przed 
ołtarzami odprawiały się Ofiary św. za 
zmarłych królów a z dymem kadzideł 
płynęły psalmy pokutne ku niebu za ich 
grzechy, tutaj powzięła królewna zamiar 
niezłomny wstąpienia do klasztoru. Oh! 
gdyby królowie Francyi częściój zwracali 
wzrok z pysznych komnat Luwru ua 
smukłą wieżycę kościoła w St. Denis, 
która jak groźne „memento mori“ rysuje 
się na horyzoncie ! Pod sklepieniem go- 
tyckióm kościoła St. Denis rozlegał się 
codziennie hymn „dies irae“, „dzień on 
dzień gniewu Pańskiego“; dzień ten bli
skim był dla Francyi, dzień sądu, dzień 
krwi i pożogi, ale król uie słyszał słów 
tych ; szumnie płynął strumień zabaw, jęk 
ludu, przestrogi rozsądnych nie dochodziły 
do „maty'h komnat“, w których król 
starzejący się szukał rozkoszy nieuasyco- 
ny nigdy!

Niedaleko od St. Denis jest maty 
klasztorek SS. Karmelitanók; uaówczas 
skazanym był on ua wymarcie, bo nie 
było utrzymania dla Sióstr; bieda nawet 
tak urosła, że przełożona pewnego dnia 
oświadczyła Siostrom, że zmuszone będą 
opuścić cichy klasztorek, ho „uie marny 
co jeść.“ Wtem u furty rozległ się głos 
dzwonu, pojazd dworski stał u bramy, 
któlewna Ludwika przybyła ua mszą św. 
Msza się skończyła, Siostry opuściły ka
plicę, ale przed ołtarzem długo, długo 
w łzawój modlitwie klęczała królewna 
Francyi. Znów dzwonek rozległ się 
zwołując Siostry do kapitularza; kapelan 
zakoiiu oświadcza Siostrom, że królewna 
Marya Ludwika prosi pokornie o przyję
cie do zgromadzenia. Los klasztorku za
pewniony ; najdostojniejsza córa Francyi 
szukała tu przytułku i prawdziwego 
szczęścia.

(Dokończenie nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Walne Zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiatów poznańskiego i szamotulskiego 

odbyło się w czwartek w redakcyi „Ziemia
nina“ przy udziale 22 członków.

W nieobecności prezesa p. H. Dobrzy- 
tkiego, zagaił zebranie wiceprezes Towarzy
stwa p. N. Urbanowski oznajmiając zebranym, 
że dotychczasowy prezes Towarzystwa p. H. 
Dobrzycki po dziesięcioletniem urzędowaniu 
zmuszonym się widział dla różnych przeszkód
i okoliczności złożyć prezesostwo. Na wnio
sek p. Urbanowskiego uchwala zebranie, aby 
dyrekeya wystosowała dziękczynne pismo do 
dotychczasowego swego prezesa za położone 
około Towarzystwa zasługi i tylolotnią pracę 
nad jego rozwojem i dobrem. P. Urbanow
ski zwróciwszy następnie w kilku słowach 
uwagę na obecne położenie rolnictwa, a mia
nowicie na lepsze konjunktury co do cen 
zboża, którym naturalnie zagraniczna kon- 
kureneya w danych okolicznościach zawsze 
zaszkodzić może, wzywa zebranych do wybra
nia przewodniczącego obradom. Jednogłośnie



powołany na krzeszlo prezydyalne patren Kó 
lek włościańskich, p. ii. Jackowski, idczytuje 
porządek dzienny. Na ogólne tyczenie odstą
piono od czytania protokołu z ostatniego wal
nego «ebrania, ponieważ tenże drukowany byl 
jnź w „Ziemianinie“. Następuie udzielił prze
wodniczący głosu p. Ab ksandrowi Korłowskie- 
mn, który mówił „O organizacji gospodar
stwa.“

Jak każda dobra organizacya w jakiejb-tdż 
dziedzinie praktycznego tycia nie tylko doda
tnie wyradza rezultaty, ale nadto prowadzi 
do coraz większego rozwoju, postępu i oszczę
dności na odnodnein polu, tak należyta odpo
wiednia i sprężysta organizacya w gospodar
stwie rolnem nader doniosłego jest znaczenia 
i niejednokrotnie stanowi — jak słusznie zau
ważył p. Karłowski — o „być lub nie być“ 
właściciela majątku.

P. Karłowski zwrócił przedewszystkićm 
uwagę ra należyty uiytek „sił sprzężają- 
«ych i r.cznych“, — a przekonawszy się, że 
ua tern właśnie polu da się nie tylko zapro
wadzić znaczne reformy, ale nawet pewną 
stałą organizacyą, ustawił formalny etat pra
cy całorocznój i w tym celu zaprowadził 
w majątku przez siebie administrowanym, a 
wcale nie małym, bo 20,000 mórg, obejmują
cym, szemata do zapisywania codziennój pra
cy tak sprzężanćj, jak ręcznćj. Szemata te 
wypełniać musi każdy urzędnik folwarczny 
Oidziennie, dają one należyty pogląd na ka
żdorazowy stan prac w polu, po upływie zaś 
roku pewną, prawdopodobną normę ilości cza
su, oraz sił sprzężajnych i ręcznych, jakich z 
uwzględnieniem już klimatycznych okoliczno
ści i stanu powietrza, potrzeba do uprawy 
odnośnego pola, siewu, sprzętu i t. d. — 
Organizacya ta — przeprowadzona kon
sekwentnie od lat kilku i ulepszana w 
danych razach — doprowadziła do 
zadziwiających rezultatów. Podczas gdy bo
wiem w pierwszym roku swój administracyi 
ukończył p. Karłowski zbiór okopowin dopiero 
12 giudnia, od lat kilku kończy ich sprzęt 
jut w październiku i nie potrzebuje najmu, bo 
mu własny robotnik wystarcza całkowicie. Na 
1000 mórg ma 15 rodzin gospodarczych, a ua 
100 mórg parę koni.

Nad powyższym wykładem, za który ze
brani przez powstanie z miejsc podziękowali 
prelengentowi, wywiązała się bardzo długa 
dyskusya, zainicyowana przez hr. Augusta 
Cieszkowskiego. Prócz tego brali w niój 
udział pp. Karliński, Skrzydlewski z Ocie- 
szyna, K. Koszutski, St. Kurnatowski i W. 
Łubieński.

P. Józef Mycielski z Kobylepola czytał 
potem rozprawę o „Lędźwianach“, roślinie, 
mało znanćj jeszcze u nas, a bardzo uży
tecznej w rolnictwie. Po krótkiój dysknsyi 
nad odczytem, w którćj zabierali glos pp. St. 
Orłowski, Karliński, St. Kurnatowski, hr. 
August Cieszkowski i prelegent, postanowiono 
na wniosek hr. Cieszkowskiego poprosić Za
rząd Centralnego Towarzystwa rolniczego, aby 
W żabikowskiój stacyi doświadczalnój zajęto 
się robieniem doświadczeń z „Lędźwianami“.

Następnie odczytał p. K. Koszutski roz
prawkę pana Wawrowskiego ze Sławna o innój 
roślinie „Złotochruście“, również mało znanój 
a nader nżytecznćj, bo dającej dobrą paszę a 
rosnącój n« piaskach. Zebranie zgodziło się 
na to, aby Zarząd Centralnego Towarzystwa 
rolniczego zarządził próby i z tą rośliną 
stacyi żabikowskiój.

Z powodu spóźnionój już bardzo pory, 
zwłaszcza, ż« wielu obecnych opuściło salę 
obraś, odłożono sprawy stojące na dalszym 
porządku dziennym do następnego walnego ze
brania.

P. K. Koszutski tylko zdając sprawę ze 
zwiedzania gospodarstw oświadczył, iż komi- 
sya w tym roku nie zwiedziła żadnego go
spodarstwa z przyczyn od niój niezależnych. 
Wystawa we Wronkach ndała się znakomicie, 
co zawdzięczać głównie należy zasłudze pp. 
Stanisława Kurnatowskiego i Wawrowskiego 
zeJSławna. Bydło przecież włościańskie re- 
prezentowanóm było bardzo licho.

W końcu poruszył p. K. Koszutski myśl 
zawiązywania Spółek rólniczych celem ko
rzystniejszej sprzedaży bydła odnośnie mięsa, 
ponieważ przy dzisiejszym stanie rzeczy mi 
mo nizkich cen bydła mięso bardzo drogo o- 
płacać trzeba. Myśl ta zajmuje już dawno 
rolników niemieckich, którzy pragną położyć 
tamę wyzyskowi rzeźników.

Pan Skrzydlewski podał następnie cieką 
we szczegóły co do sprzedaży bydła opasowe
go i manipulacyi handlarzy bydła, podnosząc, 
że najkorzystniój sprzedawać bydło wprost 
tak zwanym „maklerom“ po wielkich mia 
stach bez pośrednictwa handlarzy poznańskich 
Co zaś do Spółek w tym względzie, to te 
bodaj dałyby pożądane rezultaty, gdyż do 
brego młodocianego bydła naszego nie może 
nawet Berlin zapłacić i idzie ono do Anglii

Poczóm zamknął przewodniczący posiedzę 
nie około 7’/j godz. wieczorem.

ZSLx*oxrlłs.ci
miejscowa, prowincjonalna i

Berlla. 30 listopad. (Sprawozdanie Ułędsw- 
»runa, ra IWO kilogr. w miejscu żąd. j-jj 
1P8 mrk. werttng jakości; na mi>«iąc biet»,- 

cono —. żąd. —, na listopad-grudzień pla,
LOO-177,50, na gmdzień plac. 178,00—177^ 
kwiecień-maj płacono 202.75 — 202,00—2n2.5>,
i- wiedziano ----- toa Cena wjj owie.Uiłuj

mrk. U
i) lo ut 1CC0 iilugr w miejsca pł. 148 igg 
ug jakości; miesiąc bieżący płacono 152,-. 1 
l stopad-grudzień płacono 152,00— 51,50, 

ień plai-ono 1(2.00 161.50, na kwieci- ń-maj
156 155,25—150,50. Wypowiedziano 150
i lfl 75.
llwiti ra 1000 kil. w miejsca żąd 132 ą0 

164 wrdlug jakości, ua miesiąc bieżący płacono
135.75. żąd. —, na listopad-grudzień płac. 135
134.75. grudzień plac. 135—134,75. na kwiecień, 
maj płacono 138 75 — 139,00. Wypowiedzianą 
60 ton Cena 135.75.

Snkurndza w miejscu płac. 135—146 
ług jakości, na miesiąc bieżący płac. 130,00,

na listopad-grudzień 136,00 mrk., na kwiecień-maj 
’29,50 mrk. Wypowiedziano----- ton. Cena —.

Olej rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miej, 
scu bez beczki pł. 61,8 mk. w miejscu z beczką 

miesiąc bieżący pic. 03—62 2, listostopad-grn. 
dzień plac. 62,2, na kwiecień-maj plac. 59,8—59.0. 
Wypowiedziano CfcO centn Cena wypowiedziana

- mrk.
Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4 100 

pręt. = 10,000 litr. pret. w miejacn bez be zki p|,
,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 

Wi powiedziano - litr. Cena —,—. Nieopodal, 
bciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu- 63,1 

pic., na listopad i listopad-grudzień płacono 53,2 
na grudzień płacono —, żąd. — , na kwie> ień-maj 
płacono 65 2—65,1. Wypowiedziano 10,000 litr, 
Jena 63,3 D-k. — Nieopodatko » ana obciąż. 70 m. 
podat. konsumc. w miejscu 31,1 płac., ua listą, 
pad. listopad-grudzień plac. 33 7, grudzień płacono 
13,7, na kwiecie maj płacono 35,9 — 35,6, ua maj. 
zerwiec płacono 36,3 — 36,0. Wypowiedziano lOOOo 

litr. Cena 33,7 m.
Magdeburg, 30 listopada Cukier ziarnisty 

ezcl. worka 96% —, -, cukier ziarn. excl. 92°/.
17.75. cnk. ziarn. ercl. 88% ltendem. 17,05. Drugi 
pro lukt ezcl. 76% Rendem, 16 00. Usposobienie 
spok. ff. Raflnada chlebowa 28,75, f. Ralinada 
chlebowa 28,50, mielona rafia. 11. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Spok. Cukier su- 
rowy I. Produkt trausito fr. statek Hamburg, za 
listopad 13,62% plac.., 13,65 żąd., grudzień 13,45 
płac., —,— żąd.. styczeń 13,65 płac., —,— żąd., 
marzec-maj 13,77% płac., - — żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 377,000 c.tr.

* Oborniki. Nart z’dl ln prom, zbndowi - 
ny w Poznań u. mający służyć do przewt-z ti 
przez Wai tę w n.i-jsee tymczasowego most u 
pontonowego.

* Szamotuły. Towarzystwo g ninastyez no 
„Sokół“ w Szamotała/ h urządza w niedsd de 
•> grudnia ua sali „Eldoradu“ wieczorek i ra- 
zyczno-deklamacyjny kn uczczeniu wie« za 
Aduna Mickiewicza. O liczny udział ."prosi

55 a r z ą 4.
* Września. Następujące obligacye- po

wiatu wrzesińskiego zostaną w roku przy*» 'ym 
amortyzowane: lit. A. nr. 49 na 2000 wujs “k, 
lit. B. nr. 6, 13 i 99 na 1000 marek, fil. C. 
nr. 36 i 54 na 500 marek, lit. D. nr. 7, 
90, 105 i 163 na 200 marek.

* Przement. Do najwspanialszych świą
tyń Księstwa naszego należy bezwątpienia 
kościół pocysterski w Przemencie. Piękną po 
sobie pozostawi! ś. p. ks. proboszcz Poszwiń- 
ski pamiątkę, odnowiwszy kościoł ten — po
siadający wszystko, co uszlachetnia serca , co- 
wzmacnia ducha i podnosi go do Boga. Dziś 
odbył się tu odpust na św. Andrzeja. Mieliś
my z tego powodu sposobność podziwiać pię
kny głos organów tutejszych, które wraz z 
śpiewem chóralnym, wykonanym przez chłop
ów i dziewczęta, podniosły całą uroczystość. 

Wykonano na 4 glosy mszą Hallera i to tak 
doskonało, przy zachowaniu wszystkich prawi
deł artystycznych, że śpiewacy mogliby śmiało 
konkurować z śpiewakami w większych mia
stach i świątyniach. Zawdzięczamy to na- 
szemu organiście, p. Tonysowi, który nie 
szczędzi zabiegów, aby przyczynić się do tóm

iększćj chwały Bożćj. Cześć mu za to, 
dzięki wara śpiewacy !

Z Warmii piszą do „Pielgrzyma“: Zda- 
je się, że u nas przez niemieckie kazania 
między przeważnie polskim Indem nie dość 
oświata się podniosła, gdyż w niektórych 
miejscowościnch koniec.znćm się okazało Indo
wi polskiemu polecać po kazaniu jeszcze i 
niemieckie książki. Otóż w St.... w parafii 
polskiój (bo zaledwo 5 procent Niemców w

ićj się znajduje) w niedzielę po kazaniu miej
scowy wikary ogłosił ludowi, iż niemiecki

Ermliludisclier Kalender“ jest najlepszym z 
kalendarzy i takowy poleca. — Zapewne po
lecającemu nie było wiadomćm, iż w naszych 
stronach lud zna i czytuje znacznie więcćj 
również bardzo dobre i polecenia godne kato- 
licko-polskie kalendarze. Możeby i te polecić 
polskiemn ludowi nie było grzechem.

' Ciągnienie trz-reiój klasy 179 loteryi 
pruskićj rozpocznie się dnia 10 grndnia. Losy 
do tój klasy odnowić należy do 6 grndnia 
godziny 6 wieczorem.

1 Elbląg. Niedawno przybyła tu wydalo
na z Rosyi z okolic Tyflisu rodzina niemiecka. 
Do wsi Stnby przybyła również wydalona z 
Rosyi wdowa z trojgiem dzieci i gmina musi 
je utrzymywać.

* Kiedy zmarły cesarz Fryderyk jeszcze 
jako następ :a tronu odbywał podróż inspekcyj
ną w Śląsku, zatrzyma! się kilka minut na 
dworcu jednćj z mniejszych miejscowości. Na 
peronie, oprócz władz miejscowych, oczekiwało 
księcia Stowarzyszenie śpiewaków, którzy nie
bawem rozpoczęli śpiew na cześć następcy tronu. 
Cesarz Fryderyk, usłyszawszy pierwsze tony, 
zaniósł się od śmiechu. Tenor bowiem zainto
nował hymn słowami: „Powieście go“, na co- 
bas wtórując, odpowiedział z pełnćj piersi: 
„Powieście go“. „Powieście go“, zanucił ba
ryton, aż wreszcie zabrzmiał chór cały: „Po
wieście go“ — poczóm pociąg ruszył w drogę,

dopiero zaśpiewano d dój: „Powieście go, 
ten wieniec wawrzynu, na cześć syna królów“ 
itd., itd.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2go 
grudnia św. Bibianny p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut. 51 
Zachód o godzinie 3 minut 48

Pojutrze dnia 3go grudnia św. Frańciszka 
Ksawerego.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

cia n-szych przodków. — Cztery rysunki Grot
gera. — Trzy ryciny Walerego Bljasza, przed
stawiające ubiory w X i XI wieku oraz ko
ronę polską, szczerbiec, berło, cliełmy itd. 
Kazanie ks. Piotra Skugi przez Matejkę — 
Bi.wa p ii Racławicami |tz-z W. Ejisza. — 
Bitwa pod Chocimem i C-corą. — Korona 
czeska, miecz i berło eze-kie koronacyjne. — 
Cz-skie jabłko koronacyjne. — Korona ptd-ka. 
— Włócznia św. Maurycego. — Beiło L- 
sz zyń-ikiego. — Morskie oko w Tatrach. — 
Biała woda i podróżni w Karpatach. — Bom 
bardowanie Strasburga.

Za dobre rozwiązanie łamigłówek są na- 
stępując? nagrody przeznaczone: 1) 8rebrny 
zegarek ze składu p. Białasa w Poznaniu war
tości 15 marek. 2) Zloty pierścionek z obra
zkiem Matki Boskiój Częstochowskiej wartości 
10 marek. 3) Dwa prześliczne obniży za 
10 marek. 4) Złota kolczyki, które tylko 
Polka uzyskać może. 5) Srebrna śpilka z orłem 
i pogonią.

Do każdego „Kalendarza“ dodają się dwa 
obrazki, jeden przedstawia Matkę Boską Czę
stochowską i SS. Patronów Polski, a drngi 
kolorowy Matkę Boską Rokitnicką z białym 
orłem na piersiach. Na szczególną uwagę za
sługują powieści Indowe, napisane przez księżnę 
Maryę Czartoryską, autorkę „Malwmy“. Są one 
dla Wielkopolski zupełnie nieznane. Są to 
wogóle pierwsze powieści dla ludu w języku 
polskim.

Ryciny są wielkie i prześlicznie odbite. 
Kalendarz ten możemy sumiennie polecić. Za
mawiać można pod adresem : Józef Chociszewski, 
Poznań.

socyałuym. W przyszły» roku 
osiedleni w południowo - wscho- 

iuićj części piowincyi, w okolicy .Jaroci
na, szwabscy chłopi, a i zkąd inąd na
deszły tak liczne zgłoszenia ze wszyst
kich stron Niemiec i intóresa tak wzrosły, 
te w minionćm lecie Irzeba było zuacznie 
powiększyć personał komisyi kolouizacyj- 
nój. Dodsjemy, że Indzie bez środków 
uie dorobią się tutaj fot tany, że nato
miast młodsi synowie chłopscy, mający 
kilka tysięcy talarów majątku, a pragną
cy zostać samodzielnymi, zualeźliby tutaj 
(t. j. w polskich dzielnicach) dobre, choć 
bynajmniój uie świetne utrzymanie, i że 
w każdym razie lepićj zrobią, wybierając 
pewny los w ojczyźnie (?!), aniżeli gouiąe 
za niepewnym za granicą “

„Koeln. Ztg.“ nie wie widocznie, że 
takich synów chłopskich, co mają po kilka 
tysięcy, zgłasza się do komisyi koloniza- 
cyjnój bardzo uie wielu, — że przeważna 
większość amatorów na kolonie to wła
śnie owi biedacy, którym liberalny organ 
nadreński przepowiada słusznie, że tutaj 
fortuny się tiih dorobią.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie złożył ks. proboszcz 
Chmielewski od siebie i parattsm Pogrzybow- 
skich 20 marek. — Razem z poprzedniemi 

81.50 marek.
Woda w Warcie. W Pogorzelicy przy

brała woda od przedwczoraj do wczoraj o 3 
cm. t. j. do 2 m. 88 ctm.

U nas przybrała woda od wczoraj południa 
do dziś zrana o 10 cm. t. j, z 2 in. 40 
ctm. do 2 m. 50 cim

Teatr polski w Poznaniu. Dziś na 
benefls p. Janowskiego komedya Newskiego i 
Dumasa „Daniszcwy“.

Przypominamy dzisiejszy benefi-i p. Ja
nowskiego, nie wątpiąc, że teatr szczelnie bę
dzie zapełniony.

W niedzielę obraz Indowy ze śpiewami 
Zagroda Sobkowa“.

Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sołotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 

święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Koncert słynnego fortepiauisty profesora 
Ksawerego Szarwenki odbędzie się na sali Ba- 
zarowój w dnin 10 grudnia.

Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 
w sobotę dnia 1 b. m. o godzinie 8 wieczo
rem w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym 
Rynku nadzwyczajne posiedzenie.

Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 3 b. m o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym odczyt p. hr. Wawrz-ńca 
Benzelstjerna-EngestłiSm: „Griska Kotoszykin 
(Szeliski), historyk rosyjski, czyli dzieje emi
granta rosyjskiego w Szwecyi przed dwustu 
laty“.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ udzie
lać będzie z dniem 4 grudnia r. b. wc wtorki

czwartki każdego tygodnia od godziny S7a 
do 10 wieczorem na sali p. B. Knolla przy 
ulicy Wrocławskiej bezpłatnie lekcyi 
gimnastyki dla nczni.

Rodzice i Chlebodawcy, którzy pragną, by 
powierzona ich pieczy młodzież w gimnastyce 
się ćwiczyła, raczą zgłaszającym się do nas 
uczniom wystawić piśmienne pozwolenie 
uczęszczania na lekcye, z któróm to pozwole
niem uczniowie do nauczycieli gimnastyki w wy 
żój oznaczonym czasie na sali gimnastyki zgło
sić się winni. Zarząd.

* Otrzymujemy następujące pismo: „Sza 
nownym Członkom Półuocno-Niemiec- 
kiego Towarzystwa Asekuracyj
nego od Gradobicia zwracamy uwagę 
na to, iż w tym miesiącu odbywają się ze
brania okręgowe t-gi ż Towarzystwa. W Po 
znanin odbędzie się zebranie w środę dnia i

m. o godzinie 11 przed południem Da Hali 
Hotelu 8terna, — Upraszamy zatóm Szanownych 
Członków, aby się jak najliczniej zechcieli ze 
brać celem stawiania wniosków i wybrania de 
legatów na walne zebranie do Berlina.

Z. Mazurkiewicz, Ign. Radkiewicz, 
reprezentr cy a. insp ektor.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia 
danin świadectwa (Civil-Versorgungsschein) 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem binrze melduu 
kowem przy Placu Działowym

* Do szkoły w Jeżycach, liczących obec
nie do 10,000 dnsz, uczęszcza około 1300 
dzieci, nie licząc w tóm 300 dzieci, uczę 
szczających do szkół poznańskich. Z przy 
szłym rokiem ma być wobec spodziewanego 
przyrostu liczby dzieci, szkoła podzielona na 
szkolę chłopców i dziewcząt, co pociągnie za 
sobą nowe wydatki, bo trzeba będzie powołać 
nowych nauczycieli i lokale szkolne rozszerzyć

* Sprostowanie. W odezwie p. Kopę 
ckiego — w nr. 275 „Kuryera Poznańskie
go“ umieszczonej — czytać należy: składki 
winny być oddane najpóźniej do końca gru
dnia r. b. na ręce „dowodnych“ (t. j. wyle 
gitymowanych) skarbników — zamiast „do 
wolnych.“

* Środa. Uszkodzony podczas wiosennćj 
powodzi most na Warcie pod Lubrzą poddany 
został reparacyi, wskutek czego został aż do 
dalszego rozporządzenia dla wozów zamknięty

* Nowy Tomyśl. W Starym Tomyślu zda
rzył się niedawno smutny przypadek. Syn go
spodarski kupił sobie rewolwer, ojciec jego nie 
wiedząc, że rewolwer nabity, pociągnął

wym, j «k 
mają być do

płao
178.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Poznań, piątek 30 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał 
emerytów anemu nauczycielowi R a a t z o w 
w Lubnie w powiecie wałeckim orla wlaści 
cieli król, orderu domowego Hohenzollernów

* „Koeln. Zt{/.u streszczając nasz 
artykuł o postępach kolonizacyi w powie 
cie gnieźnieńskim, tak pisze dalój: „Ku 
ryer Poznański“ ma racyą, kolonizacy 
robi istotnie zadziwiające postępy, a każ 
dy ekonomista śledzie będzie z żywórn 
zainteresowaniem to przedsięwzięcie, ró-

przy

wuój doniosłości pod względem narodo- ' wem ducha wyzionął,

oglądaniu go, za kurek. Padl strzał i ugo
dził syna tak nieszczęśliwie, że tenże niebn-

Ostatnie telegramy.
Paryż, 1 grudnia. Komitet ligi pa- 

tryotyczuój uchwali! urządzić jutro pa- 
tryotyczną deinonstracyą przy grobie za
bitych pod Ohampigny żołnierzy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 listopada.

LUZIŃSKIEfłO HOTEL FRANCUZKI. 
Grodzicki z żoną z Psarskiego, Hesse z 
Kłodzka, Skarżyński z Miedzianowa, Po
tworowski z Królestwa, Taczanowski z Szy- 
płowa, Żychliński z żoną z Gorazdowa, 
Bojanowski z Krzekotowic, Walewski 
Marszałków, Lilpop z Drezna, Priifke 
Berlina, Hahn z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jackowski z Osowa, Dohrogojski z Dróż 
dżyn, Baczyński z Nekli, Jakubowski : 
Wrocławia.

äpustrzakeiil« ttetenroiogłozne w Poznaniu.
w listopadzie.

Data 
i godzina

30. Pop. 2 
30. Wie. 9

1. Ran. 7

Barometr Wiatr

746 2 
147,8 
752.2

IW. lekki
Płd.Z.um.
Płd.Z.Iekki

Stan
powietrza

zach n. 
zachm. 
pogodne

Temp 
w. Cd.

li 5:8
H 6,1 
+ 29

* Wiarus. Kalendarz karolicki na rok 1889. 
ozdobiony 35 rycinami Grotgera, Matejki, Elja- 
sza, Kosaka itd. Ułożył Józef Chociszewski. 
Cena 60 ten., franko 70 fen.

Treść. Z życia naszych przodków przez 
Wł. Ordona. -- Złote myśli z pism Mickie
wicza, Krasińskiego, Słowackiego, Staszyca, 
Lelewela, Kochanowskiego, Krasickiego, Deo
tymy, Ujejskiego, Libelta, Skargi, Wł. i An
drzeja Niegolewskich itd. — Tutaj na ziemi 
przez Teofilę Radońską. — Pociecha w nie
doli, wiersz ułożony przez przełożoną Sakia- 
mentanek, dawniój w Gnieźnie, dziś we Lwo
wie. — Dziewięć listów aniołka z nieba do 
matki na ziemi przez ks. K. Antoniewicza. — 
Głos z wygnania przez Sewerynę Duchińską. 
— Legendy z życia N. Maryi Panny przez 
Podolankę. — Pięć powieści dla ludu, napisała 
księżna Marya Czartoryska: 1) Rozyna, dobra 
córka; 2) Wieczerza wiejska; 3) Jasinkowa 
grobla; 4) Ucieczka Kasi; 5) Kul, chłop su
mienny. — Bitwa pod Racławicami. — Ka
zanie ks. Piotra Skargi. — Na Wawel, wiersz 
S. Dnchińskiój. — Czeskie klejnoty koronne, 
słów kilka o koronie polskiój i klejnotach ko
ronacyjnych. — Tatry. — Zgodny zięć. — 
Roztropność' dziecka. — Katedra w Stras
burgu. — Opis dwóch obrazków, które się 
dodają do „Wiarusa“. — Fraszki, ucinki
dowcipy it-.l.

Obrazki. Rycina tytułowa, przedsta
wiająca śpiące wojsko polskie, Mieczysława i 
Bolesława z krzyżem i szablą w dłoni. — 
Ojciec św. Leon XIII. — Cudowny obraz 
Matki Boskiój w Gostyniu i Ostrobramskiój 
w Wilnie. — Najśw. Marya Panna i SS. Pa
tronowie i Patronki Polski. — Sw. Jacek. — 
Kazanie ks. Karmelity Marka wobec Konfe
deratów barskich, rysunek Kosaka. — Z ży-

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 1 grudnia (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodó w). 
Dowozy i w tym tygodniu były jeszcze bardzo 
szczupłe, wskutek tego też i u-ny nie są wcale 
ustalone. Jakkolwiek giełdy zagraniczne raz zwyżkę, 
raz znowu zniżkę notują, to jednakże konsumenci 
są bardzo słabo usposobieni co do zakupna. Wsku
tek bowiem odwilży po ostatnich mrozach, rólnicy 
zajmują się głównie uprawą roli, mniej zaś młó
ceniem, a to, co do nas przychodzi, jest po większej 
części towar wymaganiom konsumentów nieodpo
wiedni. Dla braku dowozów głównie pszenica jest 
ba:dzo poszukiwaną; żyto zdrowe i suche podległo 
małej zniżce i jakkolwiek spodziewano się przed
tem, że żyto może doznać pewnój zwyżki, to je
dnakże doświadczyliśmy, że konkureneya z Króle
stwa i z Węgier ma pewien wpływ na targi tu 
taj8ze, a to głównie dla tego, że najwyższą cenę 
płacono za 1000 klg: pszenica do 180, żyto <(o 148 
jęczmień do 130. owies do 140, groch na paszę 
groch wrzący, łubin tak niebieski jako i żółty 
wyka bardzo poszukiwane, ale ceny dotychczas 
nieustalone. _________

(K) P®i»ań, 1 grudnia. (—Sprawozda 
uie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda 
Zyto: bez handlu.
•j a o w i t a: spok.

Cena ny powiem -,—. Wypowiedziano —
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 60-t. 
51,60 płac., 7P-ta 32,— płacono, grudzień (50-ta) 
51,60 płac., (70-ta) 32,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe) 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
61.50 m.. 7C-ta 32,— mlistopad 50 ta —.
70-ta —,— m., grudzień —,— m.

Po«tał, 1 grudnia. Geny mąKi. ?.
28,—, rżana 23,— za 100 kilogr.

Wrocław, 30 listopada 1888.
Zyto (za lott? fam. cicho wypowiedfcano

1000 cent. C'-na wypowiedziana — n.rk. na li 
stopad 152,0.1 płc., listopad-grudzień 152.00 ofiar, 
grudzień 162.00 ofiar., kw-iecień-maj 156,— żąd.

Owies. Wyijowi60z.au >----- -;eut n-. inie
siąc bieżący 132,00 żąd., listopad grudzi.ń 130,— 
płacono.

Ołćj rzspf.r-w\ ciebo wypowłed*.----- cena
w mi jseń-----  żąd. listopad 62,50 żąd., listopad
grudzień 61.50 żąd., kwiecień-maj 61,50 żądano

Oków u a (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedz. , na listopad (50-ta) 51.80 
ofiar., (70-ta) 32,20 ofiar., listopad-grudzień 51.70 
ofiar., (70-ta) 32.20 ofiar., kwiecień-maj 53.50 ofiar. 
(70-ta) 34,00 ofiar:

te*« wyp»»ie-łilasa ■« dzień I grudnia: 
tyto ;52 00 mrk., pszenica — mrk.. owi-s ¡32 00 
n-rk.. rzep —— m., «.łfej rzepiowy 62 50

Cena wypowiedz, okowiiy (ezcl. 5r mk. podat, 
konsumc.) na d. 30 listopada- (60-ta) 51,80 mrk 
(70-ta) 32.30 mrk.

i t-Bł targowe z liih 30 listopada V88,

Dnia 39 listopada maiimum ciepła 4 6"-l Cel.
„ , minimum ciepła -1- 3 8 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zimno, wielokrotnie mgła i pomroczno z opa
dami wielokrotnie śnieg, przy mało zniżonej t m- 
peraturze. Słabe i umiarkowane, poźniój ożywione, 
jędrne i silne lub burzliwe wiatry. Pasami noce,- 
mróz i śron.

(Nadealaireo).
(.'waga dla paląoyoh! Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wybtrne tureckie tytonie, niechaj kuine 
wyroby z fabryki ,VirLKAbf“ J, P. J Komen- 
dzióikie go w Dreźnie. (¡828

Amatorzy i znawcy papierosów.

TeBe§i8*®i?ss
Kuryerz Poznańskiego.

Berłl ,, 1 grudnia 1888. (Kursa końcowe) 
Knrs z dnia 30

Pszenloa ociężale.

Pos t&nowienia

wię;skiA

r gzsnica biała 
żółta

Ż,to
JęCŁinitń 
Owi- s 
G 'ć<:b

Z a 10 0 ki J 0 gr amó f?
c:ężki średni jekkit

naj- aaj- naj- naj ü*.j- I naj
wyż. niż. wy z. n niż
MF. MIF. M F. X K MIKI

18 00 17 8,i 17 50 17 10 16 80, 16 30
17 90 17 70 17 40 17 00 16 70 16,30
15 50 15 30 15 13 14 80 14 60 :440
15 50 14Í40 13 80 13 40 1220 11 70
:3 40 13 20 13 10 13 00 12l9- 12 80
5 50 15 00 14 50 1 00 13(0 12 50

T U W A R
piękny | średni | pośledni

na giudzień 
na kwiecień-maj.....................

tyto słabiej.
na grudzień...............................
na kwiecień-maj.....................

01 aj rzep, stale.
na kwiecień-u.aj..........................
na maj-czerwiec..........................

Okowita stale.
eksportowa...............................
na grudzień-styczeń ....
na kwiecień-maj..........................
na maj-czerwiec..........................
Bpożywcza...............................
ua grudzień-styczeń ....
na kwiecień maj..........................
na maj-czerwiec.....................

Owies
na grudzień...............................

Wyp żyta wsp................................
Wvp i-k wity kw. eksportowa .

„ spożywcza. 
Kurs z dnia

Consel. 4%.............................. .....
Consol. 3%%...............................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie 3’/9% listy zastawne 
Pozi ańsk e listy rentowe . . . 
Auswyackie banknoty . . . 
Anstryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobieni“ spokojne.

Szczecin, 1 grudnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na grudzień...............................
na kwiecień-maj.....................

Żyto niazm.
na grudzień . ...........................
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na grudzień................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na grudz.-styczeń eksp. 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

177 50 
202 25

151 75 
155 25

59 80

34 10

35 60
36 - 
53 10

55 10 
55 60

175 35 
2(2 -

150 75 
154 r

5!> W

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep .
Rzepik zimowy

100 klg.|.1 27 10 26 00 24 1
1 26 ¡30 25 30 24 1

450
10?

10,, 00
20

107 80
103 90 
102 10 
101 10
104 90 
167 25

68 75 
208 — 

97 75 
91 75 
61 30
54 80 I

64 20 
33 80
35 80
36 20 
! 3 20
63 30
65 20 
55 70

134 50 
3350 

40,««
10,000

30
107 90 
104 - 
102 1(1 
101-7 
104 65 
167 2’ 

68 8« 
206 li

97 60 
91 1° 
60 90
64 i5

84 — 83
159 10 
105 75 
42 40

158 75 
;05 25 
42 1°

(Kursa końc.)
30

195 50

152 50

59 60

53 20 
33 70

35 40

1

188 50 
195 6°

148 50 
152 -

60 - 
59 50 

53
33 60 
33 10 
35 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naulo
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni P°_ 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w me 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek

Wyijowi60z.au
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